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O d  A d m i n i s t r a c j i .
W zrastające n ieustannie Koszta 

robocizny, papieru, farby i artyku­
łów  techn icznych , zm uszają nas do 
podnLeslenia prenum eraty naBzego 
pism a, która z dniem dzisiejszym  
w yn osić  będzie: m iesięczn ie mb, 850, 
z odnoszeniem  mk, 900,— na prow in­
cji mk. 1000 1 zagranicą mk. 2000.

Nadm ieniam y, iż z  pośrod w szy­
stk ich  w yd aw n ictw  łódzkich, które 

ju ż  dawno podniosły cen y— czynim y  
to ostatn i i  jesteśm y przekonani, iż  
P . T. prenum eratorzy w  zupełności 
uznają konieczność tej drobnej zw yż­
ki w  stosunku do cen obecnych.

D O K TÓ R

Stanisław Justman
p o w r ó c i ł -

Jednocześn ie kom unikujem y, iż  
rów nież z dniem dzisiejszym  obo­
w iązują  n ow e ceny na ogłoszen ia  
w  „P racy“—z a  które pobierać bę­
dziem y:—  przed tek stem  mk. 150, 
w  tek ścia  mk. 200, rŁkl&my mk. 100, 
nekrologi mk. 80. kom unikaty mk. 90, 
zw yczajiiB  mk. 50 za  w ie r sz  jedno- 
łam ow y, drobne m‘k. 15 za w yraz, 
a dla poszukujących pracy mk, 10.

Zw yżka tu  obow iązuje rów nież  
przyjęte już ogłoszenia.

Z pow ażaniem  

M m i a i s t r a c j «  „ P r a c y “ .

Nowy gabinet ministrbw.
WARSZAWA, 31. (PAT). P i­

sm o nom inacyjne N aczelnika P ań­
stw a  do pana profesora doktora Jul- 
jan a  Nowaka, rektora U n iw ersy te­
tu Jag iellońsk iego , w  W arszawie:

Mianuję Pana prezydentem mi­
nistrów Rzeczypospolitej i ministrem 
w yznań relig ijnych  i o św ia ty  pu­
blicznej i jednocześn ie na w n iosek  
Pana mianuję:

M inistrem spraw  w ew nętrzn ych
—  p. inżyn iera K am ieńskiego An­
toniego.

M inistrom spraw  zagranicznych
—  p. Gabrjela N arutow icza. 

Ministrem spraw wojskowych— 
gen. dywizji Sosnkowskiego Kazi­
mierza, 

Ministrem skarbu —  p. Wacła­
wa Jastrzębskiego. 

Ministrem sprawiedliwości —  
prof. Makowskiego.

Kierownikiem ministerstwa rol­

n ictw a  i  dóbr p a ń stw o w y ch  —  dr.
Józefa Raczyńskiego.

K ierow nikiem  m in isterstw a han- 
dhi i przem ysłu— p. H enryka S trass-  
burgera.

M inistrem  kolei żelaznych  —  p. 
Zagórnego-M arynow skiego.

T ym czasow ym  k ierow nik iem  m i­
n isterstw a  poczt i te legra fów  —  dy­
rektora departam entu p. Jana Mo- 
szczeńsk iego.

K ierow nikiem  m in isterstw a ro­
bót publicznych — podsekretarza  
stanu p. Szczęsnego-R ybczyńskiego.

M inistrem pracy i opieki spo­
łecznej —  p. Ludw ika D arow skiego.

M inistrem zdrow ia publicznego
—  doktora p. W itolda Chodźko. 
W arszaw a, B elw eder 31. VII. 22 r. 

N aczelnik  P ań stw a  
(— ) Józef P iłsudski.

(—) Juljan Nowak 
Prezydent Ministrów

Na forum polityki
(N iem cy. —  Grecja, —  Turcja. —  W łochy).

Lloyd Georga o wojnie.
(Nowa mowa premjera angielskiego)

LONDYN, 3 1 .  ( P A T ) .  P r z e m a w i a ­
j ą c  d o  p r z e d s t a w i c i e l i  w o l n y c h  k o ś c i o ­
ł ó w  a n g i e l s k i c h ,  L l o y d  G e o r g o  m i ę d z y  
i n .  o ś w i a d c z y ł :  S p ó j r z c i e  n a o k o ł o  c o  s i ę  
d z i e j e .  N a r o d y  w  d a l s z y m  c i ą g u  u t r z y ­
m u j ą  w  p o g o t o w i u  c a ł ą " m a s z y n e r j ę  w o ­
j e n n ą ,  n i e r o z p u ś c i ł y  o n e  n a w e t  s w y c h  
u r u t j i ,  w w a ę d a i e  j t e s ś  n a g r o m a d z o a y  n&a- 
t e r j i i ł  wybuchowy. K i e d y  zapałka ui*ad-

n i e  n a  t e  w s z ę d z i e  l e ż ą c e  materjały wy­
b u c h o w e ,  p o w o ł a n i e  s i ę  w  ostatniej 
c h w i l i  n a  s t a t u t  L i g i  N a r o d ó w  b ę d z i e  już 
b e z c e l o w e m ,  n a l e ż y  w i ę c  t e n  materjał 
w y b u c h o w y  u s u n ą ć ,  e w e n t u a l n i e ,  ż e  tak 
p o w i e m ,  z a m k n ą ć  go pod klucz, jak rów­
nież i  ludzi, którzy chcą rzneaó nań za­
pałkę.

Odrasta nowa generacja, która ©- 
krueieństw wojny nie przeżyła, a która 
■wciąż tylko słyszy sławę wojny, genera­
l ia  ta będzie w iwayezłości rozstrzygała.

Należy w ięc odebrać wojnie jej splendor, 
wskazując natomiast na jej straszne 
skutki. Należy opowiadać nowej gene­
racji o tem, co po każdej wojnie nastę­
puje, a o czem tak bardzo łatwo się za­
pomina. *r

Rosja wśród tytanicznych zmagań 
upadła i upada coraz niżej. Niemcy co­
raz rozpaczliwiej trzymają się uschłej 
gałęzi swej waluty. Jeżeli gałąź ta zła­
mie się, Niemcom nie pozostanie nic in­
nego jak tylko polecić się łasce Bożej. 
Ja tak jak i inni wciągnięty zostałem  
w koło wojny i tylko wypełniłem mój 
obowiązek. Okrucieństwa jakie widzia­
łem spowodowały, iż przysiągłem sobie 
całą energję, jaka mi jeszcze pozostaje 
użyć na to, aby oszczędzić ludzkości po­
wrotu podobnych zbrodni i męczarni.

Jssicà  sprawa i d u l o M L
BERLIN, 31. (PAT.) Ostatnia na~ 

rada jaka się odbyła pom iędsy kanele" 
rzem Rzeszy a Ministrem skarbu i za' 
interesowanymi sekretarzami stanu, po­
święcana była sprawie odpowiedni fran­
cuskiej na notę Niemiec, żądając;* ro-. 
dukcji wpłat z tytułu odszkodowań, od 
powiedź ta przesłaną zostanie w b. ty­
godniu, przyczem wyrażona w niej bę­
dzie opinia, ie  na notę Niemiec powinna 
ł>yó dani jedn* wspólna odpowiedź 
wszystkich rządów sprzymierzonych. 
W szystkie dzienniki berlińskie omawiają 
nowy spadek marki niemieckiej. Jedno­
myślnie, jakby na komendę daną z góry 
przypisują ten spadek ostatniej odpo­
wiedzi rządu francuskiego i jedynie 
tylko berlińska „Montngs Zeitung“ za ­
pytuje, kiedy rząd przedsięweźmie kroki 
przeciwko pewnym kołom, których 
Ciemne manewry mają decydujący wpływ 
w dziedzinie spekulacji walutami. „Vos* 
sische Zeitung“ twierdzi, źe Francja 
podcina uschłą gałąź, której Niemcy 
czepiają się kurczowo; mówiąc to, 
„Vossische Zeitung“ czyni aluzje do 
wyrażenia jakiego użył Lloyd George 
ostatnio w awem przemówieniu do 
przedstawicieli wolnych kościołów an­
glikańskich.

Odpowiedź sa nol? lia s ta ® .
BERLIN, 31 (A. W.) Dn. 81 lipca 

gabinet Rzeszy obradował w dalszym  
ciągu nad odpowiedzią, jaka ma byó 
udzielona rządowi francuskiemu na jego 
notę w sprawie spłat reparacyjnych. 
Treść odpowiedzi ustalono już w głów. 
nych zarysach i punkty, które odpowia­
dają żądaniom, wyrażonym w nocie 
francuskiej, znalazły aprobatę wszy­
stkich członków gabinetu. Pozatem 
rząd Rzeszy ma ponowić swoją propo­
zycję spłat miesięcznemi ratami w wy­
sokości 10 miljonów marek w złocie. 
Odpowiedź będzie wysłana prawdopo­
dobnie w ciągu dn. 1 sierpnia.

Fada n t »  oa widowoi. •" -

R2Yiv:, S ł{P A T .) Król powierzył 
Paccie misję tworzenia gw^îS-itt:. Facta 
zastrzegł sobie czas do namysłu. Na 
wypadek uskutecznienia jego miąji po­
wołałby on gabinet koalicyjny z demo­
kratami, ludowcami i prawicą, przyczem  
zostaliby przyjęci do rządu byli jego 
współpracownicy tak, że gabinet po­
przedni Pacty zachowałby dotychczaso­
wy charakter.

mli f t  misji t®8- 
IKDia m l i  V I  l l t t u t l L

RZYM, 31. (PAT). Havas. Wobeo 
odmowy socjalistów współpracowania z

faszystami, ewentualnie wogóle z pra­
wicą, Orlando zrzekł się misji tworzenia 
gabinetu. Wobec tego król wezwał na 
konferencję do siebie de Nicolę, który 
nąstępnie odbył dłuższą konferencję % 
prezydentem Pactą. Nie j e s t  wykluczone, 
że t e m u  ostatniemu będzie ponownie 
powierzona misja utworzenia gabinetu.

P o n  ledzis do Loodpo 15 sierpnia.
PARYZ, 8 1 .  (AW). „Petit Parisen* 

donosi, że Poincare zawiadomił rząd an­
gielski o swym zamiarze przyjazdu do 
Londynu na planowaną konferencję * 
Lloyd Georgem. Przyjazd ten nastąpić 
ma 1 5  sierpnia.

WspomnlEsia i  wielki»] walor.
PARYZ, 31 (PAT.) Prezydent mi­

nistrów Poincare zainaugurował nową 
uroczystość odsłonięcia pomnika, wznie­
sionego na wzgórzu Cota 285 około ruin 
Varquois staraniem mieszanego komite­
tu francusko-włoskoam erykanskiego w 
celu upamiętnienia walk, jakie odbywa­
ły się w Argonach w iatach 1914— 1918. 
Francuski prezydent min. przedewszy­
stkiem przywołał na pamięć szereg in­
wazji niemieckich, których ofiarą padły 
Argony. W 1872 r., gdy krół pruski 
i ks. Brunświckl byli świadkami rozbi­
cia się ich nadziei, następnie w r. 1870 
i wreszcie podczas ostatniej wojny, gdy 
czteroletnie wysiłki Niemców przełama­
ły się o barjerę argońską, co kosztowało 
Francję stratę 15Q.OOO jej młodzieży. 
Poczem wspomniał o pamiętnym dniu 
września 18 r., gdy armja amerykańska 
przyszła na pomoc, przyczyniająo się  
do uwolnienia Argonów. W Kilka tygodni 
potem nieprzyjaciel prosił o pokój, od- 
dająo się na łaskę zwycięsców. Któż 
wówczas mógł przypuścić, że już przed 
upływem 8 eh lat po zawarciu pokoju 
nieprzyjaciel będzie kwestjonował fakt 
poniesionej klęski, oraz zaprzeozał da­
nym przez siebie obietnicom. Czyżby 
więc dla odwoływania danych obietnle 
poległo tyle m ło d z ie ż y  francuskiej. Tyle 
miast zrujnowanych doszczętnie, za któ­
re Niemoy winni dać odszkodowania
i dadzą je, albo z własnej woli, albo ja 
siłą do tego zmusimy.

M i k i  ttwa.
B E R L I N ,  3 1 .  ( A W ) .  K o n f l i k t  m i ę ­

d z y  r z ą d e m  B a w a r j i  a  ^ ą d e m  R r z e s z y  
t r w a  b e z  ż a d n y c h  z m i a n .  N a  d z i s i e j -  
s z e m  p o s i e d z e n i u  b a w a r s k i e j  r a d y  m i n i ­
s t r ó w  s p r a w y  t e j  p i e  p o d d a w a n o  p o d  d y ­
s k u s j ę .  M a  o n a  b y ć  o m a w i a n a  d o p i e r o  
w e  ś r o d ę .  N a j w i ę c e j  m i a r o d a j n e  j e s t  w  
p o w y ż s z e j  s p r a w i e  s t a n o w i s k o  b a w a r ­
s k i e j  p a r t j i  l u d o w e j ,  k t ó r a  p o d o b n o  s k ł a ­
n i a  s i e  d o  u n i e w a ż n i e n i a  r o z p o r z ą d z e ń  
r z ą d u  b a w a r s k i e g o  p o d  w a r u n k i e m ,  ż o  
B a w a r j i  z o s t a n ą  p r z y z n a n e  s p e c j a l n a  
g w a r a n c j e  z w ł a s z c z a  w  p r z e d m i o c i e  t r y -  
b u n ' a h i  s t a n u .

W p r a s i e  b a w a r s k i e j  p r o w a d z o n a  
j e s t  k a m p a n j a  z a  r o z s z e r z e n i e m  k o a l i c j i  
r z ą d o w e j  n a d S p r e w ą .  F a k t  t o n  s t w i e r ­
d z a ,  2 3  s i t a i s n  d o j d z i e  d o  k o m p r o m i s u ,  
s t o c z o n a  z o s t a n i e  i i k i j ę d s f t  j e s z c z e  w a l k a  
w  k a ż d y m  r a z i e  u p ł y n i e  j e s z c z e  
c z a s u .

Wojna grecko-turecka.
LONDYN, 3 1 .  (PAT). Havas. We* 

dług informacji prasy rząd kem alistycz- 
ny komunikuje, ł e  o iłeby wojska gre­
ckie praekroczyły Czataldżę, w t a k i m  
razie wojska kemalistów ruszą n a  K o n ­
stantynopol. „Times" donosi z  K o n s t a n ­
tynopola, że pogłoski o s t a r c i u  parnię-
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UWAGA, '¿o {.klepem na parLorzo nio 
maihy flte Wspólnego.

d z y  ż o ł n i e r z a m i  f r a n c u s k i m i  a  g r e c k i m i ,  
p o z b a w i o n e  $4 w s z e l k i e j  p o d s t a w y .  O d ­
d z i a ł y  a n g i e l s k i e  s ą  o b e c n i e  t r a n s p o r t o ­
w a n e  z  a z j a t y c k i e j  s t r o n y  B o s f o r u  n a  
b r z e g  e u r o p e j s k i .

P A R Y Ż ,  3 1 .  ( P A T ) .  H a v a s .  Z e  S m y r ­
n y  d o n o s z ą  o  u k a z a n i u  s i ę  p r o k l a m a c j i  
S t e r g h i a d e s a ,  o g ł a s z a j ą c e j  autonomję pod 
o p i e k ą  G r e c j i  o b s z a r u  okupowanego 
p r z e z  G r e c j ą .  P r o k l a m a c j a  w z y w a  lu ­
d n o ś ć  d o  t w o r z e n i a  n a  miejscu szeregu^ 
r a d  l o k a l n y c h  o r a z  do zorganizowania ' 
gwardji cywilnej dla zabezpieczenia po­
rządku wewnętrznego, podczas, gdy armja 
grecka gwaruntuje obronę k r a j u  przed 
wrogie'm zewnętrznym. Proklamacja nie 
przewidujo wyborów do parlamentu.

Jm czt o r a i «  p izy jo to w jra sn  

zaiaclru ua P o t e m
/  BORDEAUX, Ul. (PAT). Berliński

' korespondent „Petit Parisien" donosi, że 
pewien wielki przemysłowiec niemiecki 
podczas rozmowy z delegatami rosyj­
skimi oświadczył, żo niebawem będzie 
dokonany nowy zamach i po ministrze 
Rathenau, przyszła kolej na prezydenta 
1'oincarego.

listki uciekł z Bosji 7
WARSZAWA, 81. (A.W.) .Kurjer* 

podaje wiadomość, że w ( ficjulnycb 
kotach war.-zawskioh krążą pogłjski, żo 
Trocki w połowie zeBzłego tygodnia 0-  
pućcił Rosję sowiecką drogą morską 
przez Rygę. Pogłoski te nie mówią, 
c /y  Trocki udał eię do Berlina, ozy też 
uciekł z Rosji. „Kurjer* podaje tę po­
głoskę z zastrzeżeniem.

PizsjazJ naczelnika Pafislwa oa Zjazd
i. UfilODUteur.

KRAKÓW, ui. W edług dotychoza- 
sowych informacji. Naczelnik Państwa 
przybędzie do Krakowa w dniu 5 sierp­
nia rano i zatrzyma się w gmachu sta­
rostwa. W ciągu dnia weźmie udział, 
w uroczystościach wojskowych, wieczo­
rem zaś w zebraniu towarzysklem b. 
łegjonistów w sali Starego Teatru. Jak 
słychać, na zebraniu tem powitają Na­
czelnika Państwa najstarszy rangą ofi­
cer wojsk polskich, b. lbgjonista i jeden 
z  legjonistów zdemobilizowanych. Dnia 
15 6ierpnia o godz. 3 nad ranem Naczel- 
uik Państwa oraz uczestnicy zjazdu bę­
dą świadkami odmarszu na ćwiczenia 
kompanji Zwią ku Strzeleckiego drogą, 
którą komendant w r. 1914 wyruszył na 
wojnę przeciw Rosji.

D n i a  6 s i ę r p n i a  o godz. 10 rano 
t . d b ę d z i e  s t f j  n a  B ł o n i a c h  msza połowa 
z a  p o l e g ł y c h  l e g i o n i s t ó w .  O godz. 12 
z a c z n ą  s i ę  o b r a d y  z j a z d u .  K o ł o  g o d z .
2 i p ó ł  p o  p o ł u d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  w s p ó l ­
n y  o b i a d  p o ł o w y  n a  B ł o n i a c h ,  p o  k t ó ­
r y  b .  l e g j o n i ś c i  z g ł o s z ą  s i ę  w  » k o l e j ­
c e “  z m e n a ż k a  m i .

W i e c z o r e m  d n i a  6 s i e r p n i a  m i a s t o  
K r a k ó w  w y d a j e  o b i a d  n a  c z e ś ć  N a c z e l -  
u i k a  1' a ń s t w a ,  w  k t ó r y m  w e z m ą  u d z i a ł  
p r z e d s t a w i c i e l e  m i e j s c o w e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  D n i a  7  s i e r p n i a  r a n o  N a c z e l n i k  
1 ' a ń s t w a  o p u s z c z a  K r a k ó w ,  w  t y m  d n i u  
t e ż  —  w i e c z o r e m  —  z a k o ń c z ą  s i ę  o b r a d y  
z j a z d u  b .  l e g j o n i s t ó w  i ' e s t i v a l e m  n a  
d z i e d z i ń c u  z a m k u  k r ó l e w s k i e g o .

Wftimka Diiczjiiiw w Krakowi:.
K l i A l i O W ,  81 ( P A T . )  W c z o r a j  ' p r z y ­

b y ł a  t u  w y c i e c z k a  D u ń c z y k ó w ,  s k ł a d a ­
j ą c a  s i ę  z  2 7  o s ó b ,  a  m i a n o w i c i e  z  k i l ­
k u n a s t u  s t u d e n t e k  i s t u d e n t ó w  uniw er­
s y t e t u  i p o l i t e c h n i k i  k e p ć r n u a s k i ó j  u r a z  
k i l k u  w y n i i s j c a  e s o b  z e  ś w i a t a  n a u k o ­
w e g o  i  d z i e n n i k a r s k i e g o .  P i e r w s z y  
d z i e ń  p o b y t u  w  K r a k o w i e  p o ś w i ę c o n o  
t y l k o  w y ł ą c z n i e  n a  o g ó l n e  z w i e d z e n i e  
m i a s t a .  D z i s i a j  n a s t ą p i  z w i e d z e n i e  M u ­
z e u m  C z a r t o r y s k i c h ,  p o  p o ł u d n i u  z a ś  
k o p a l o i  w  W i e i i c z c e .

W  fi. Siisk-fidaiit.
S O S N O W I E C ,  8 1 .  K a n a ł  ż e g l u g o *  

u y  u i *  ł ą c z y ć  Ś l ą s k  G ó r j t y  z  G d a ń s k i e m ,  
a  jtgo o d n o ¿ i  Ł ę c z y c ę  z  W a r s z a w ą  i 

a P e a i O b 9caia prawa-

d i p n o . .  s ą .  p r a c e  . . n a d  p r o j e k t a m i ,  c o  d o .
• o  u d  o  w y  w g p ^ t n n i f v n e p o ~  k a n a ł u .  K a r m  
I B S - . j T y a - p r z y s t o s o j r a n y  d o  ż e g l u g i  s t a t ­
k ó w  o  p o j e m n o ś c i  3 0 u  t o n . .  K o s z t a  b u * ,  
d o w y  k ą u a ł u .  w y n i o s ą  o k o ł o  3 7 0  m i l j o ­
n ó w  m a r e k  w  z ł o c i e , -  P r z y p u s z c z a l n y  
r u c h  w  k a n a l e  o d  S l ą 3 k a  d o  G d a ń s k a ^  
W a r s z a w y  i P o z n a n i a  o b l i c z y ć  m o ż n a  
n a  7 , { 5 0 0 , 0 0 0  t o n  r o c z n i e ,  z a ś  r u c h  p o ­
w r o t n y  1 , 5 8 0 , 0 0 0 .  B u d o w a  k a n a ł u  p o ­
t r w a  8  l a t .  R o b o t y  n a  o d c i n k u  G o p ł o —  
K o n i n  m o g ł y b y  e i ę  r o z p o c z ą ć  j u ż  w  r .  
1 9 2 8 ,  n a  i n n y c h  o d c i n k a c h  w  r o k u  1 9 2 4 .  
R o z p o c z ę c i e  f a k t y c z n e j  b u d o w y  z a l e ż e ć  
b ę d z i e  o d  u z y s k a n i a  o d p o w i e d n i c h  k a ­
p i t a ł ó w ,  ,

Hjeny ziole rzuciły sią na 
Polską.

Olbrzymi rabunek złota 1 drogich  
kam ieni.

FOd własnego fmesp.},
WARSZAWA, 8 1 .  Z długotrwałego 

przesilenia gabinetowego w Polsce ko­
rzystają między innymi w pbtworny spo­
sób z&granięgji handlarze złota, którzy 
bardzo liczrne, zwłaszcza z Niemiec, 
Belgji, Holandji i td. przyjeżdżają do 
Warszawy, wykupują za bezcon złoto i 
brylanty i wywożą to wszystko zagra­
nicę. Przed paru dniami władze nie­
mieckie zatrzymały na granicy polskiej 
pewnego spekulanta warszawskiego, któ­
ry wywoził za 1 5  miljonów mk. złota. 
Złoto to przepadło wobec zakazu wy­
wozu tego kruszcu przez rząd polski; 
W Warszawie grasują liczne bandy spe­
kulantów i handlarzy złota. Między in­
nymi przy ul. Królewskiej grasuje klub 
pod nazwą „Diainant“. Członkowie tych 
band operują w ukrycjju w prywatnych 
mieszkaniach i skrytkach; ‘gdzie hanilu-

i‘ą także walutami zagraniczncmi. Po 
;awiarniach żerują pośrednicy, którzy 

następnie odprowadząią interesantów do 
ta, nych binr, gdzie odbywają się tran­
sakcje. To samo dzieje się w innych 
m astach.

OailDj pallsiwowe.
WARSZAWA, 8 1 .  (PAT.) Daniny 

publiczne p r z y n i o s ł y  w  lipou r .  b. k w o t ę
1 6 7 1 1 . 5  m i l j o ę a  m k . ,  w  t y m  ^ p o d a t k ó w  
p o ś r e d n i c h  5 1 2 3  m i l j o n ó w  mk., p o d a t k ó w “  
b e z p o ś r e d n i c h  0 0 7 - ? , 9  m i l j o n ó w  mk., c ł a
1 1 0 3 . 5  m i l j o i  ó w  m k .  m o n o p o l  2 6 2 9 , 5  
m i l j o n ó w  m k . ,  o p ł a t  ( n a l e ż y t o ś c i )  1 3 1 9 , 8  
m i l j o n ó w  m k .  i  o p ł a t  w y w o z o w y c h  o d  
p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h  8 5 , 8  m i l .  m k .

ZaBfijitwo w magistracie w Poznania.
POZNAN, 3 1  (A. W.) Dnia 3 1  bm.

0  g o d z i n i e  2 - e j  p o  p o ł u d n i u  w  g m a c h u  
M a g i s t r a t u  d o k o n a ł  z a m a c h u  m o r d e r ­
c z e g o  n a  r a d c ę  M a g i s t r a t u ,  K a ż m l e r o z a -  
k a ,  n i e j a k i  S y l w e s t e r  S t r u w i k l e w i c z ,  
b y ł y  f u n k c j o n a r j u s z  M a g i s t r a t u ,  u s u n i ę ­
t y  n i e d a w n o  z e  s ł u ż b y .  S t r z e l i ł  o n  
t r z y  r a z y  d o  p .  K a ż m i e r c z a k a  1 z r a n i ł  
g o  w  b r z u c h  i  n o s ę .  P r z e 3 t ę p o ę  s c h w y ­
t a n o ,  z a ś  r a d o ę  K a ż m i e r c z a k a  p r z e w i e ­
z i o n o  d o  l a z a r e t u ,  g d z i e  w k r ó t c e  z m a r ł .

P io r r a  p ik a  linia lotnicza.

W A R S Z A W A ,  3 1 .  i A . W . )  W  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  z o s t a n i e  o t w a r t a  p i e r w *  
s z a  p o l s k a  l i n j a  l o t n i c z a  „ A e r o l l o y d “ .  
L i n j a  t a  b ę d z i e  ł ą c y ł a  W a r - z a w ę  z  
G d a ń s k i e m  z  j e d n e j  s t r o n y ,  n  z  d r u g i e j  
W a r s z a w ę  z e  L w o w e m  1 z a g ł ę b  e m  n i -  
f t o w e m .  I n i c j a t y w ę  t e j  l i n j i  d a l i  p r z e d  
s i ę b i o r c y  n a f t o w i  D r .  W y g o r i  i  D r .  
D u n i n - Z u c h o w s k i .  C e l e m  j e j  j e s t  p o ł ą ­
c z e n i a  W a r s z a w y  z  p r o d u k c j ą  n a f t o w ą
1 g ł ó w n y m  p u n k t e m  J e j  e k s p o r t u  z a g r a ­
n i c z n e g o .  Ta l i n j a  l o t n i c z a  m a  b y ć  w  
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  r o z s z e r z o n a .  W  t e j  
m i o r z o  z o s t a ł y  n a w i ą z a n o  p e r t r a k t a c j e  
z  l i n j ą  p a r y s k ą  i w e n e c k ą .  D z i ę k i  t e m u  
z o s t a n i e  u z y s k a n e  p o ł ą c z e n i e  P a r y ż  —  
W a r s z a w a  —  L w ó w ,  o r a  i  G e n e w a  —  
G d a ń s k  —  R y g a .  W  pcsysziOaCi w 
l i n j i  t ę d a i c  w ł ą c z o n y *  K r a k ó w ,  B u ­
k a r e s z t  i M o s k w a .

Pierwszy próbny lot komisji minl- 
sterjalnej odbył się w poniedziałek 8 1  
lipca. Aeroplan przybył o godzinie 1 2  
w poł. na pole mokotowskie, skąd na­
stępnie ruszył do Lwowa.
•

Akcja robotników rolnych 
w Poznańskiem.

P O Z N A N ,  3 1 .  ( A W ) .  P e r t r a k t a c j e  
p o m i ę d z y  p r z e d s t a w i c i e l a m i  Z j e d n o c z e n i a  
p r o d u c e n t ó w  r o l n y c h  a  d e l e g a t a m i  Z w i ą ­
z k u  z a w o d o w e g o  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  n i e  
d o p r o w a d z i ł y  d o  p o r o z u m i e n i a ,  w o b e c

w i e l k i e j  r ó ż n i c y  s t a n o w i s k  obu s t r o n ;  
n i e m n i e j  j e d n a k  - p e r t r a k t a c j e  nie z o s t a ł y  
p r z e r w a n e  i d z i ś  t o c z ą  s i ę  d a l e j  p o d  

,  p r z e w o d n i c t w e m  d e l e g a t a  ministerstwa 
p r a c y  i  o p i e k i  apołeczuej.

Balist » W stłw .
MOSKWA, 8 1 .  ( P A T ) .  W e d ł u g  d a ­

n y c h  b u d ż e t u  r z ą d u  s o w i e t ó w ,  d o c h o d y  
s ą  p r z e w i d y w a n e  w  s u m ^  8 0 0 , 0 2 0  m l l -  
j a r o ó w  r u b l i ,  r o z c h o d y  T a ś  w  s u m i e  
7 6 0 , 4 4 9 , 6 7 0  m i l j o n ó w  r u b l i ,  c z y l i  ż e  d e ­
f i c y t  p r z e w i d y w a n y  j e s t  w  w y s o k o ś c i  
4 0 0 , 4 2 9 , 6 9 0  m i l j o n ó w  r u b l i .  B u d ż e t  w o j ­
n y  i  m a r y n a r k i  w y n o s i  o k o ł o  7 4 , 7 6 2 , 7 3 9  
m i l j o n ó w  r u b l i .

W ia d o m o śc i telegraficzne.
(—) Bawił w Poznaniu Henryk 

Grappin, profesor francuskiej szkoły 
języków wschodnich i referent do spraw 
Polski w francuskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych. P. Grappin po 
zwiedzeniu Poznania zamierza zwiedzić 
W arszawę, Lwów, Wilno; «przyjazd Jego 
nie ma charakteru urzędowego.

(—) K om itet zjazdu byłych legjo- 
nietów zawiadamia, źe biura tego koml* 
tetu będą czynne na dworcu kolejowym  
dnia 5 sierpnia, gdzie za opłatą 2  tys. 
marek wydawane będą przybywającym  
odznaki zjazdu oraz kartki uczestnictwa 
w zjeździe, zezw olenie *na zamieszkanie 
w koszarach, lecz tylko dla członków 
ziazdu bez ioh rodzin. Każdy z uczest­
ników upoważniony będzie do wzięcia 
udziału w zjeździe, t. j. w wieczornicy 
oraz w obchodzie polowym. Inne koszty  
ponoszą 6ami uczestnicy zjazdu.

(— ) Tdoyd G eorgo zaw iadom ił 
rząd w łoski, że planow ana konfe­
rencja w Londynie nie odbędzie s ię  
przed zlikw idow aniem  w łosk iego  
p rzesilen ia  rządow ego.

Tyrol -  kwaterą niemieckich 
z b rsiM a rz y  politycznych.

(Dowódcy „Orgeschu“: Epp, Erhardt 
Xylander, Pittingor mieszkają 

w fnsbruku).
P i s m a  r e p u b l i k a ń s k i e  p r z y n o s z ą  

c i e k a w e  r e w e l a c j e  n a  t e m a t  p r o p a g a n d y  
b a w a r s k i c h  m o n a r c h i s t ó w ,  u p r a w i a n e j  
o d d a w n a  w  T y r o l u .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
s z e r o g  n a j w y b i t n i e j s z y c h  —  s k o m p r o m i ­

t o w a n y c h  p r z y w ó d c ó w  „ O r g e s c h u “ ,  j a k  
n p .  E p p ,  d a l e j  E r h a r d t ,  X y l a n r l e r ,  P i t -  
t i n g e r  i i n n i  o s i e d l i l i  s i ę  n a  s t a ł e  w  I n s -  
b r u k u .  g d z i e  b e z k a r n i e  r o z w i n ę l i  m o -  
n a r c h i s t y o z n ą  a g i t a c j ę .  —  C h c ą  o n i  z ł ą ­
c z y ć  „ ś w i ę t y  T y p  1 ' .  z  B a w a r i ą ,  t o  t e ż  
z a c i e k l e  z w a l c z a j ą  H a b s b u r g ó w .

P o z a t e m  m o n a c h i j s k i e  o r g a n i z a c j e  
w o j s k o w e  p r z y s y ł a j ą  d o  T y r o l u  m n ó -  
B t w o  b r o n i  i  a m u n i c j i .  N a s t ę p n i e  z  B a ­
w a r j i  z j e ż d ż a j ą  t ł u m n i e  z w i ą z k i  ś p i e ­
w a c k i e  i  o r k i e s t r y  d o  T y r o l u ,  a b y  
w z m o c n i ć  p l e m i e n n ą  j e d n o ś ć  T y r o l c z y ­
k ó w  i B a w a r ó w .

P o z a t e m  T y r o l  s t a ł  s i ę  o d d a w n a  
s i e d z i b ą  w s z y s t j f i c h  t e r o r y s t ó w  n i e m i e c ­
k i c h ,  s k o m p r o m i t o w a n y c h  w  r ó ż n y c h  
z a m a c h a c h .  1 t a k  n p .  p r z y p a d k o w o  a -  
r e s z t o w a a o  w  T y r o l u  f a b r y k a n t a  K t l -  
c h e n m e i t r a ,  b i o r ą c e g o  u d z i a ł  w  z a m a c h u  
n a  R a t h e n a u a .

T y r o l c z y c y  z n a j d u j ą  s i ę  z  p o w o d u  
w a l u t y  w  o p a ł a c h ,  t o  t e ż  c h ę t n i e  n a d ­
s t a w i a j ą  u s z u  d l a  a g i t a c j i  B a w a r c z y l c ó w  
a b y  s i ę  z n a l e ź ć  p o d  w s p ó l n y m  d a c h e m  
i  c h c ą  s i ę  ¿ a k n a j p r ę d z ó j  u w o l n i ć  c -d  
„ g ł u p i e g o “  i  b a n k r u t u j ą c e g o  W i e d n i a .

T e m  s i ę  t ł o m a c z y ,  ż e  r e p u b l i k a n i e  
w  T y r o l u  s ą  s ł a b a ,  l e k c e w a ż o n ą  p ń r t j ą ,  
t e m b a r d z i e j ,  ż e  i  l h b s b u r g o w i o  t a m  n i e  
ś p i ą  i t a k ż e  u p r a w i a j ą  p r o p a g a n d ę — n a  
w s z e l k i ,  w y p a d e k .

Korespondencie.
Ze Zgierza.

Niedawno w fabryce chemicznej w 
Zgierzu wybuchł strajk na tle żądań 
podwyżki płacy o 40 proc.

Zarząd fabryki, miast rozpocząć 
układy zaraz w pierwszym dniu strajku 
sprowadził do fabryki wojsko, które 
pracowało przez cały czas strajku. Po 
dwóch tygodniach zdecydowali się wre- 
Bzcie p a n o w i e  fabrykanci pójść na u- 
atępstwa i dołożyli tylko tym pracow­
nikom, którzy pracują p r z y  kwasaoh. \

N a  t y c h  w a r u n k a o h  r o b o t n i c y  p r z y s t ą *  
p i l i  d o  p r a c y  z  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  ż a d e n  
z r o b o t n i k ó w  z a n t r a j k  n i e  m o ż e  b y ó  
w y d a l o n y ,  n a  c o  z a r z ą d  f a b r y k i  zgo* 
d z i ł  e i ę .

W  c z a s i e  s t r a j k u  Z w i ą ż e k  » P r a c a *  
w s p ó l n i e  z e  Z w i ą z k i e m  K l a s o w y m  z a ­
r z ą d z i ł  z b i ó r k ę  n a ;  s t r a j k u j ą c y c h ,  z  o z e -

So wpłynęło 140. 8 5 0  mk.,<próoz rozoho* 
u, który w y n i ó s ł  t],340 mk. Poniew ał 

pieniędzy tych r o b o t n i k o m  nie w y p ł a *  
oono, przeto postanowiono sumę 140,850 
mk. podzielić pomiędzy oba Związki. 
Zw. „Praca* swoje 70,175 mk. ulokował 
Jako kapitał strajkowy na 80 proc. 2 
gwarancją wycofania na każde tądaoie 
w razie wybuchu strajku w którejkoł% 
wiek ż fabryk w Zgierzu.

Takąż sumę otrzymał Sfeiązek 
Klasowy.

A. Ł
M. P* R. na Kresach.

W Białymstoku, 28 lipca b. r. w lo­
kalu N.P.R. pod przewodnictwem kolegi 
A. Szadkowskiego odbyło się Walue 
Zebranio Koła Młodzieży N. P. R. Se­
kretarzował kol. Niewiński, assesorowall 
kol. Nowis i Gryko.

Porządek obrad obejmował: 1) Za­
gajenie. 2) Chwila bieżąca. 3) Bibljo- 
toka. 4) Cel i zadania Koła Młod iofcy. 
5) Dobór członków zarządu. «) Wolne 
wnioski.

Zebranie tagaił kologa Niewiński. 
Chwilę bieżącą referował dość szeroko 
kol. Szadkowski. Cel i zadania refero­
wał kol. Kamiński i Szadkowski. B i -  
bljoteka Koło Młodzieży jest bardzo 
uboga, a młodzież garnie się do wie­
dzy chętnie, przeto Koło Młodzieży 
zwraca się do wszystkich bratnich or­
ganizacyj również i do Koła Młodzieży 
warszawskiej 1 łódzkiej z gorącą prośbą 
i  dopomożenie w jaki to bądź s p o s ó b ,  
do wzbogacenia Bwojej bibljotoki. Mło­
dzież N .  P. R., pracująca ufa gorąco, ż e  
głos jej zostanie wysłuchany i tak or­
ganizacje bratnie—i społeczeństwo p o -  

i j p r z e  szlachetne zamiary Młodzieży, 
l i  W  wolnych wnioskach powstała m y n l  
w s t w o r z e n i a  p r z y  Kole M ł o d z i e ż y  c h ó r u ,  

k t ó r y  z g o d z i  się p r o w a d z i ć  1 udzielać 
l e k c j i  d y r y g e n t  k o l .  N o w i ? .

O godz, 9 wieczorem posiedzenio 
zamknięto.

S t o l i c a  n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  l e c z  w i e l e  
w i n n e g o  k r a j u  p o p a d a  w  s t a n  c o r a z  t o  
w i ę k s z e g o  r o z p r z ę ż e n i a .  W y b r z e ż e  Z ł o ­
t e g o  R o g u  J e s t  p u B t e  I m n ó s t w o  s t e ­
p ó w  i e s t  z a m k n i ę t y c h .  O d k ą d  T r a c j a ,  
A n a t o l i o ,  R o s j a  s ą  o t w a r t e  d l a  h a n d l u ,  
w  porcie w i d a ć  t y l k o  n i e l i c z n e ,  p r z y ­
j e ż d ż a j ą c e  s t a t k i .  B o s f o r  i  w y b r z e ż a  
p rzed ' p o r t o m  o ż y w i a j ą  j e d y i ń e  s t a t k i  
w  j e n n o  a l j a n t ó w .  S t r a s z l i w y  j e s t  z a ­
s t ó j  w  h a n d l u  i b e z r o b o c i e  w  S t a m b u l e .  
T o  o s t a t n i o  z w i ę k s z a  s i ę  3  d n i e m  k a ż ­
d y m  z  p o w o d u  l i c z n i e  n a p ł y w a j ą c y c h  
u c h o d ź c ó w  z  r ó ż n y c h  s t r o n .

P r z y c z y n ą  t a k i e g o  s t a n u  j e s t  w o j ­
n a  w  A n a t o l j i .  N i e m a  p r a w i e  d n i a ,  ż e ­
b y  n i e  o g ł a s z a ł  b a n k r u c t w a  j a k i ś  d  111 
h a n d l o w y .  C o  n o c  p r a w i e  r o z l e g a  ¿ i ę  
n a  u l i c a c h  S t a m b u ł u  o k r z y k :  T a n  g i n e  
v a r i  ( p o ż a r ) .  Z n ó w  p c ż a r ,  k t ó r y  n a j ­
c z ę ś c i e j  o m i a t a  c a ł ą  d z i e l n i c ę .  P r a w i e  
p o ł o w a  m i a s t a  l e ż y  w  r u i n a c h .  A  z b i e ­
g o w i e  w c i ą ż  n a p ł y w a j ą  z  R o s j i ,  A n a t . d j i ,  
K a u k a z u ,  T r a c j i .  M e c z e t y  s t a ł y  s i ę  
p r z y t u ł k a m i  n o c o e m i ,  t a k  s a m o  s z k o ł y ’  
S z p i t a l e  s ą  p r z e p e ł n i o n e .  N a  c m e n t a ­
r z a c h  b r a k  j u ż  m i e j s c a .  C h o w a  s i ę  u -  
m a r ł y c h  p o z a  b i z a n t y ń s k i m  m u r e m .

N a  p r z e d m i e ś c i u  F e r a ,  t a k  s a m o  
j a k  w  R o s j i ,  g r a s u j ą  o b o k  n ę d z y  b e z ­
w s t y d n i  s p e k u l a n c i ,  i y j ą c - y  z b y l K f . ' S Í í .  
S ą  t u  w s p s í j i a í e  r e s t a u r a c j e ,  w  k t ó r y c h  
m o ż n a  s p o t k a ć  a w a n t u r n i k ó w  c a ł e g o  
ś w i a t a .  O d  c z a s u  d o  c z a s u  p r z y j e ż d ż a ­

j ą  t u  k o m i s a r z e  s o w i e c c y ,  a b y  p r z e p u ś ­
c i ć  p r z e s i ą k n i ę t e  k r w i ą  l u d z k ą ,  skra­
d z i o n e  g ł o d n y m  m a s o m  p i e n i ą d z e »  
W s z y a o y  s ą  p a n a m i  w  t e m  m i e ś c i e «  
o b e c n i e  n a j d r o ż s z e m  n a  ś w i ę c i e .  W s z y ­
s c y — p r ó c z  T u r k ó w  s a m y c h .  C i  o c z e k u ­
j ą  ze w s c h o d n i m  f a t a l i z m e m ,  c o  i m  i o s  
przyniesie.

Z giełdy warszawskiej*
6JS-’
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N otow ano: Dolary
Franki franc  
Fun. sterling! 
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W  rmwetn daiele francuskiem

J. M ixh „Oi Zimmer waldu do bol-
^p-wlrniu« 'f:!V;tykamy dużo cieka­
wy^'» ' dany.-’h “i. , gTąbóklch uwag,
ro/.:.w Miii aj ący i li okres przedwojen­
ny poteżątki wojny i powstanie bol-
Sy’ow iziim .
!• Ameryka ;ju i od kilkunastu lat 
z niepokojom obserwowała stan 
rzeczy w  Europie, a dyrektor po­
tężnego banku (First National City 
Hank) Vamlerlip. najtęższa w Ame­
ryce głowa do finansów sformuło­
wał amerykańskie poglądy w słyn- 
nem zdaniu: „Europa,, "nasuwa po­
równanie do grupy dom ostw, z któ­
rych każde pełno jest materiałów 
W ybuchowych. Gdy .ogień w ybuch­
nie w  jod nem, w  sposób nieunik­
niony zapłoną - w szy stk ie“. Podpa­
laczom stały się Niem cy, które od 
r. 1909 były kom pletnie przygoto­
wane. JUŻ podczas w ojny z  Japonją 
Rosja lepsze w ojska trzym ała w  
Polsce i nie m ogła n a leżycie  w zm oc­
nić frontu na D alekim  W schodzie. 
W r. 1909 rosyjski ambasador w 
Berlinie Osten Saoken 1 trzej atta- 
ches—w ojskow y, m orski l finansow y  
przesyłają alarm ująoe raporty do 
Petersburga. Po osłabieniu Turcji 
przez rew olucję 1908 r. A ustrja  
przyłącza prow incje zam ieszkane  
Przeważnie przez Serbów  - Bośnję i 
H ercegow inę, które oddano w jej 
opiekę po w ojnie rosyjsko-tureckiej 
1877— 8, Ten uczynek Austrji wy­
w ołuje wściekłość w  Rosji, prze­
rażenie w  Serbji.

Rosja z całą siłą reformuje swą 
artylerję i wogóle armję. Rośnie 
ruch wojowniczy, panslawistyczny; 
w Kijowie l Petersburgu odbywają 
się demonstracje antyaustrjackie. 
Urabia Iiobryński agituje wśród Ru­
sinów galicyjskich i węgierskich. 
Złoto rosyjskie strumieniami płynie 
do Austrji, by przygotować powsta­
nie wśród Rusinów i Czechów. Na­
prężoną sytuację próbuje ■ usunąć 
cesarz Franciszek Józef 1 w liście 
do Mikołaja II z dn. 1 lutego 1913 
zawiadamia, że demobilizuje swą 
armję.

Socjaliści, żydzi, a pewna część 
żywiołów postępowych wogóle pra­
gną zniszczenia Rosji, nawet Francji. 
Ojciec socjalizmu Karol'Marx już w 
r.- 1859 podczas wojny francusko- 
austrjackiej o wyzwolenie Włoch 
życzy Francji jaknajwiększej po­
rażki. Prawda—Francja ówczesna 
miała na tronie Napoleona III, ale 
to był przyjaciel Polski i pogromca 
żandarma Europy Mikołaja! w w oj-  
öie krymskiej 1853— 1855. Nie­
miecko - żydowski socjalista Bern­
stein pragnie pogromu Rosji przez 
Niemcy, ponieważ militaryzm pruski 
W znacznym stopniu spowodowany 
jest istnieniem potęgi wojennej Ro­
sji. Socjaliści niemieccy i żydzi 
dobrze rozumieli, że zwycięstwo 
Kajzera nad Rosją wywoła tam re­
wolucję; że wówrczas oni zawładną 
życiem tego kraju; że po zmianach 
głębokich, które są nieuniknione w 
Samych Niemczech, nastąpi ścisłe 
Porozumienie, nawet związek tych 
°bu państw. To przewidywał żyd 
bułgarsko-rumuński Rakowski, obec­
ny prezydent republiki ukraińskiej. 
Zniszczenie Francji, kraju o Wyso­
kiem uświadomieniu narodowem, 
było uplanowano przez Niemcy ce­
sarskie i popierane przez czerwoną 
katowską międzynarodówkę i prze­
czuwane przez Francuzów, pogard­
liwie zwanych szowinistami i pa­
triotami. Ale socjaliści byli tak 
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mańskich, że na wiecach zapewniali, 
jak Pressensé 24 marca 1913 r. 
„Mv zaś nie mamy prawa przy­
puszczać, by ci, którzy przez 42 lata 
mieli miecz w pochwie, teraz w y­
dobyli go dla popełnienia zbrodni“. 
Nie mało przyczynił się do otuma­
nienia opinji francuskiej znakomity 
Jaurès,, twierdząc, że „cztery i pół 
miljona. socjalistów niemieckich pod­
niosą się jak jeden mąż, by zlin­
czować Kajzera, jeśli on się waży 
rozpętać wojnę". Naiwny marzy­
cielu, kula, która przerwała twe ży­
cie w przeddzień wybuchu wojny, 
oszczędziła cl widoku zbrodniczego 
bratania się twych niemieckich so­
cjalistów z Kajzerem w celu „obro­
ny ojczyzny“—to znaczy rabowania 
i niszczenia Belgji, a potem Polski, 
a zatem Ukrainy. Jest rzeczą 
dziwną, że Jaurès zapomniał o tak 
„drobnym“ fakcie, jakim było gło­
sowanie niemieckich socjalistów za 
kredytami wojskowymi w r. 1913, 
gdy sztab generalny przekonał ich, 
że wojna nieunikniona. Tacy ger- 
manofile sprawili to, że Francja w  
chwili wybuchu wojny nie była na­
leżycie przygotowana. A tymczasem 
Kajzer nie wątpił oddawna, że so­
cjaliści będą poslusznem narzędziom 
w jego ręku. Bo i miał rację, gdy 
w Sztutgarcie już w r. 1907 Bebel 
oznajmił, iż „my nie możemy użyć 
takich metod walki (sabotaż podczas 
wybuchu wojny) które mogą stać 
się fatalnemi dla samego istnienia 
naszej partji“. Jeszcze bardziej wy- 
mownem było stanowisko Wilh. 
Liebkneohta na- kongresie socjali­
stycznym w Brukseli w r. 1891, 
gdy on odrzucił proponowaną przez 
pastora holenderskiego Nieuwen- 
huisa myśl o strajku generalnym w 
razie wybuchu wojny, motywując 
to stanowisko tem, że „wówczas 
kulturalno Niemcy zostałyby wyda­
no na łup niekulturalnej Rosji“.

Pomimo to idea ta znalazła go­
rących wielbicieli wśród jednych, 
a inni nie sprzeciwiali się uchwale 
ze względów na jedność socjali­
styczną, która miała być zamani­
festowana wobec świata. Dla tego 
zapadają uchwały o strajku na w y­
padek wojny trzykrotnie: w Sztut­
garcie 1907, wr Kopenhadze 1910 i 
w Bazylei 1912 r. A cóż się stało 
4 sierpnia 1914 r., gdy wybuchła 
wojna? Oto socjaliści francuscy i 
niemieccy jednogłośnie głosowali na 
kredyty wojenne, bo tylko Niemiec 
Kunert opuścił salę posiedzeń, a 
Kautski kroczył ku trybunie z za- 
'miarem mówienia przeciw' w oj nie, 
ale gdy wszedł, zapomniał języka w 
gębie — ale to całkowicie. Tylko 
dwaj Liebknecht i Rühle czuli póź­
niej skruchę z powodu swego udziału 
w głosowaniu.

Czyż z powyższego nie wynika 
najwyraźniej, że wojna potworna 
1914— 18 r., wywołana przez mili- 
tarystów niemieckich, została u- 
możliwiona dzięki tylko socjalistom 
niemieckim. Socjalizm okazał się 
jako wielki uwodziciel i zbrodniarz. 
Szczęściem Francji i P o l s k i  było, 
że patrjotyczny robotnik francuski 
n e dał się ogłupić Jauresowl, który 
wr r. 1907 gadał bzdury o brater- 
sklem usposobieniu Niemców i koń­
czył w taki sposób: „-Jeśli rząd na­
rzuci nam wojnę z Niemcami, to 
my damy bitwę generalną naszemu 
rządowi, wywołamy wojnę w e­
wnętrzną, ale nie pójdziemy prze­
ciw Niemcom, którzy nam nic złego 
nie zrobili“. Francuzi zrozumieli, że 
wkraczamy w okres wojen narodo­

wych i dlatego z niesłychaną jed­
nością stanęli do apelu mobilizacyj­
nego (nie stanęło zaledwię 1 trzy 
czw-arte proc., sztab przewidywał 
uchylenie się 13 proo.)

Co do nas —  myśmy nie mieli 
złudzeń: otoczeni pierścieniem nie- 
miecko-bolszewicko żydowskim, w ie­
my, że tylko siłą i zdrowiem może­
my trzymać *w szachu sąsiadów. 
Nie zapominajmy tego, co mówił 
Francuzom socjalista niemiecki Be­
bel w r. 1907. „Wasza agitacja 
antymilitarystyczna jest pilnie ob­
serwowana przez nasze kola woj­
skowe. Jeśli w y zdezorganizujecie

swą armję, stworzycie magnes 
strasznej siły ,’ kt<\ry '•> tv.rumiast 
rzuci na was arń)‘ę '. .“ Na
ostatku życzymy, by nasi socjaliści 
przejrzeli tak samo, jak francuscy 
w r. 1914. A danych nie brak —■ 
proces socjal. - rewolucjonistów w 
Moskwie i udział socjalistów Nie­
mieckich w żałobie z powodu przy­
znania nam.Siąska. Socjalistą nie- 
miec w hełmie będzie tak samo 
strzelał w pierś, polską i pruł ją 
bagnetem w r. 192... jak czynił tc 
we Francji i Belgji 1914 — 18.

P. Z.

Ordynacja wyborcza do Sejmu.
Na p o s i e d z e n i a c h  p l e n a r n y c h  w  

d n i a c h  2 7  i  2 8  b .  m .  S e j m  U s t a w o d a w ­
c z y  u c h w a l i ł  o s t a t e c z n i e  w  t r z e c i e m  c z y ­
t a n i u  u s t a w ę  o  o r d y n u o j i  w y b o r c z e j ,  k t ó ­
r e j  z a s a d n i c z e  p o s t a n o w i e u i a  p o n i ż e j  w y - ‘  
łożymy.

P r a w o  w y b ie r a n ia .
Prawo w y b i e r a n i a  posłów * d o  S e j m u  

p r z y s ł u g u j e  w  m y ś l  a r t .  l  u s t a w y  k a ż ­
d e m u  b e z  r ó ż n i c y  p ł c i  o b y w a t e l o w i  P a ń ­
s t w a  P o l s k i e g o ,  w y j ą w s z y  w o j s k o w y c h  
w  s ł u ż b i e  c z y n n e j ,  k t ó r y  w d n i u  o g ł o ­
s z e n i a  w y b o r ó w  u k o ń c z y ł  2 1  l a t  P r a w o  
t o  p r z y s ł u g u j e  k a ż d e m u  o b y w a t e l o w i  t y l ­
k o  o s o b i ś c i e  i  m o ż e  b y ć  w y k o n a n e  r a z  
j e d e n  w y ł ą c z n i e  w  t y m  o k r ę g u  w y b o r ­
c z y m ,  w  k t ó r y m  w y b o r c a  z a m i e s z k u j e  
p r z y n a j m n i e j  o d  p r z e d e d n i u  o g ł o s z e n i a  
w y b o r ó w  w  D z i e n n i k u  U s t a w .

P o z b a w i e n i  s ą  p r a w a  w y b o r c z e g o :  
n i e w ł a s n o w o l n i ,  u p a d l i  d ł u ż n i c y ,  p o z b a ­
w i e n i  w ł a d z y  o j c o w s k i e j  l u b  r o d z i c i e l ­
s k i e j ,  s k a z a n i  w y r o k i e m  s ą d o w y m  w ó -  
g ó l e  i  z a  w y c z e r p u j ą c o  w y m i e n i o n e  w  
a r t .  3  u s t a w y  p r z e s t ę p s t w a .

P r a w o  w y b i e r a l n o ś c i .
P r a w o  w y b i e r a l n o ś c i  d o  S e j m u  p r z y ­

s ł u g u j e  w s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  R z p l i t e j ,  
n i e z a l e ż n i e  o d  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a ,  
k t ó r z y  d o  d n i a  o g ł o s z e n i a  w y b o r ó w  u -  
k o ń c z y l i  2 5  l a t .  U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  i  
s ę d z i o w i e  n i c  m o g ą  b y ć  w y b i e r a n i  w  
t y c h  o k r ę g a c h ,  w  k t ó r y c h  p e ł n i ą  s ł u ż b ę .  
N i e  d o t y c z y  t o  j e d n a k ż e  u r z ę d n i k ó w ,  
p e ł n i ą c y c h  s ł u ż b ę  p r z y  w ł a d z a c h  c e n t r a l ­
n y c h .  J

L ic z b a  p o s ł ó w  i o k r ę g i  
w y b o r c z e .

Z  c a ł e g o  o b s z a r u  p a ń s t w a  w y b i e r a  
s i ę  d o  S e j m u  4 4 4  p o s ł ó w .  J e ż e l i  l i c z b ę  
l u d n o ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  w e ­
d ł u g  d a n y c h  o s t a t n i e g o  s p i s u  p r z y j ą ć  n a  
2 6 , 9 1 1 , 0 2 7  ( z  G ó r n y m  Ś l ą s k i e m  i W i l e ń -  
s z c z y z n ą ) ,  t o  j e d e n  p o s e ł  p r z y p a d n i e  n a  
6 0 , 6 1 0  m i e s z k a ń c ó w .  3 7 2  p o s ł ó w  w y b i e r a  
s i ę  b e z p o ś r e d n i o  z  l i s t ,  w y s t a w i o n y c h  w  
o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h ,  7 2  p o s ł ó w  p r z y ­
p a d a  n a  l i s t y  p a ń s t w o w e ,  t .  j .  n a  l i s t y ,  
o b e j m u j ą c e  c a ł y - o b s z a r  P a ń s t w a .

W  c e l u  p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  
d z i e l i  s i ę  P a ń s t w o  n a  6 4  o k r ę g i  w y b o r ­
c z e .  N a  k a ż d y  o k r ę g ,  p o d z i e l o n y  n a  o b ­
w o d y  g ł o s o w a n i a  w  c e l u  t e c h n i c z n e g o  
p r z e p r o w a d z e n i a  g ł o s o w a n i a ,  p r z y p a d a  3  
d o  1 0  p o s ł ó w ,  n a  m i a s t o  W a r s z a w ę  z a ś , "  
j a k o  u a  o d r ę b n y  o k r ę g  —  1 3  p o s ł ó w .  g g

K o m is je  w y b o r c z e .
D l a  p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  b ę d ą  

u s t a n o w i o n e :
1 )  P a ń s t w o w a  K o m i s j a  W y b o r c z a ,  

s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  G e m r a l n e g o  K o m i s a r z a  
W y b o r c z e g o  ( p r z e w o d n i c z ą c e g o ) ,  i n i a u o -  
w a n e g o  p r z e z  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  n a  w n i o s e k  P r e z e s a  R a d y  M i n i s t r ó w  
z  p o ś r ó d  t r z e c h  k a n d y d a t ó w , ,  p r z e d s t a -  .

w i o n y c h  p r z e z  z e b r a n i e  P r e z e s ó w  Sądu 
N a j w y ż s z e g o ,  o r a z  8  c z ł o n k ó w ,  p r z e d s t a ­
w i o n y c h  G e n e r a l n e m u  K o m i s a r z o w i  W y ­
b o r c z e m u  p r z e z  o s i e m  n a j l i c z n i e j s z y c h  
k l u b ó w  p o s e l s k i c h  u s t ę p u j ą c e g o  S e j m u ;

2 )  O k r ę g o w e  K o m i s j e  W y b o r c z e ,  
s k ł a d a j ą c e  s i ę  z  s ę d z i e g o  ( p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o ) ,  m i a n o w a n e g o  p r z e z  G e u .  K o m i s a ­
r z a  W y b .  n a  w n i o s e k  o d n o ś n e g o  p r e z e s a  
s ą d u  a p e l a c y j n e g o ,  o r a z  5 c z ł o n k ó w ,  z  
k t ó r y c h  j e d n e g o  m i a n u j e  o d n o ś n y  w o j e ­
w o d a ,  p o z o s t a ł y c h  z a ś  c z t e r e c h  c z ł o n k ó w  
w y b i e r a j ą  o r g a n y  s a m o r z ą d o w e  ( r a d y  
m i e j s k i e ,  s e j m i k i  p o w i a t o w e ) .

8 )  O b w o d o w e  K o m i s j e  W y b o r c z e  
( d l a  k a ż d e g o  o b w o d u  g ł o s o w a n i a ) ,  s k ł a ­
d a j ą c e  s i ę  z  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  " m i a n o ­
w a n e g o  p r z e z  O k r ę g o w ą  K o m i - . i ę  W y ­
b o r c z ą ,  o r a z  4  c z ł o n k ó w ,  z  k t ó r y c h  j e d ­
n e g o  m i a n u j e  w ł a d z a  a d m i n i s t r a c y j n a  1 
i n s t a n c j i ,  p o z o s t a ł y c h  z a ś  t r z e c h  w y b i e *  
r a j ą  o d n o ś n e  r a d y  g m i n n e .

O g ó l n y  n a d z ó r  n a d  c z y n n o ś c i a m i  
w y b o r c z e m i  s p r a w u j e  G e n e r a l n y  K o m i ­
s a r z  W y b o r c z y .  P r z y  O k r ę g o w y c h  K o m i ­
s j a c h  W y b o r c z y c h  c z y n n i  b ę d ą  w  c h a ­
r a k t e r z e  n a d z o r c z y m  m i a n o w a n i  p r z e / .  
M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h — K o m i s a ­
r z e  W y b o r c z y .

C z ł o n k a m i  w s z e l k i c h  k o m i s y j  w y ­
b o r c z y c h  m o g ą  b y ć  t y l k o  o s o b y  p o s i a d a ­
j ą c e  c z y n n e  p r a w o  w y b o r c z e  i  u m i e j ą c e  
c z y t a ć  i  p i s a ć  p o  p o l s k u .  N i e  m o g ą  

* b y ć  c z ł o n k a m i  K o m i s j i  k a n d y d a c i  n a  p o ­
s ł ó w .

L is ty  k a n d y d a tó w «
L i s t y  k a n d y d a t ó w  z g ł a s z a j ą  w y b o r ­

c y  w  l i c z b i e  n a j m n i e j  5 0  n ; i  r ę c e  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  O k r ę g o w e j  K o m i s j i  W y ­
b o r c z e j  n a j p ó ź n i e j  n a  3 0  d n i  p r z e d  d n i e m  
w y b o r ó w .  R ó w n o c z e ś n i e  w i n i e n  b y ć  w  
p i s e m n e i n  r ó w n i e ż  o ś w i a d c z e n i u  z g ł o ­
s z o n y  p e ł n o m o c n i k  o d p o w i e d n i e j  l i s t y .  
N a z w i s k a  k a n d y d a t ó w  n a  l i s t a c h  w i n n y  
b y ć  o z n a c z o n e  k o l e j n y m i  n u m e r a m i  w  
p o r z ą d k i }  p i e r w s z e ń s t w a  d o  o t r z y m a n i a  
m a n d a t \ i .

P a ń s t w o w e  l i s t y  k a n d y d a t ó w  p o ­
w i n n y  b y ć  z g ł o s z o n e  p i s e m n i e  n a  r ę c e  
G e n e r a l n e g o  K o m i s a r z a  W y b o r c z e g o  n a j ­
p ó ź n i e j  n a  4 0  d n i  p r z e d  d n i e m  w y b o r ó w .  
Z g ł o s z e n i a  p o w i n n y  b y ć  p o d p i s a n e  p r z e z  
n a j m n i e j  5 p o s ł ó w  ( s e n a t o r ó w )  u s t ę p u j ą ­
c e g o  S e j m u  ( S e n a t u )  l u b  t e ż  p r z e z  n a j ­
m n i e j  l o o o  w y b o r c ó w  z  d w ó c h  o k r ę g ó w  
w y b o r c z y c h  p o  n a j m n i e j  5 0 0  z  k a ż d e g o  
o k r ę g u .  L i c z b a  k a n d y d a t ó w  n a  l i f c i e  p a ń ­
s t w o w e j  n < e  m o ^ e  p r z e k r a c z a ć — 1 0 0 .

P r z y ł ą c z e n i e  l i s t  o k r ę g o w y c h  d o  
p a ń s t w o w y c h  o d b y w a  s i ę  w  t e n  s p o s ó b ,  
ż o  k a ż d y  p e ł n o m o c n i k ,  o k r ę g o w e j  l i s t y  
k a n d y d a t ó w  m o £ , e  z ł o ż y ć  n a ,  r ę c e  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  O k r .  K o m .  W y b .  p i s e m n e  
o ś w i a d c z e n i e ,  i ż  l i s t ę  s w o j ą  p r z y ł ą c z a  d o  
o z n a c z o n e j  w  o ś w i a d c z e n i u  l i s t y  p a ń ­
s t w o w e j ,  o  i l e  l i s t y  s ą  z g o d n e  w  s w y c h  
t y t u ł a c h .  d ,  c .  n .

W i c h r z e n i a  b a ł k a ń s k i e .
Napady band bułgarskich na Dobrudżę, Macedonję i Trację. — Stambc- 

lljski umywa ręce. — Układ bolszewicko-bułgarski.

B a ł k a n  o d g r y w a  s t a l e  w  p o l i t y c e  
e u r o p < - . , s k i e j  r o l ę  d y m i ą c e g o  k o t ł a .  U -  
k i a d j  p o k o j o w e  z  r .  1 9 1 9  o d s u n ę ł y  t y l ­
k o  o s t a t e c z n e  r o z w i ą z a n i e  p r o b l e m ó w ,  
u i u  o p r o w a d z a j ą c  z d e c y d o w a n e g o  u e p o -  
k o j e n i a .  Z m i a n y  w  u s t o e u u k o * a n i u  

k t ó r y c h  ' w z r a s t a j ą c e  t r u d n o ś c i  
p o l i t y c z n e j  n a t u r y  c o r a z  j a s k r a w i e j  s i ę  

u j a w n i a j ą  w  c a ł e j  ś r o d k o w e j  .  E u r o p i e ,

d o k o n a ł y  s i ę  n a  B a ł k a n i e  w n a d e r  pry : * 
m i t y w n e j  f o r m i e

J a k  j u ż  p o d a l i ś m y  w  d e p e s z a c h  
p r z e d  k i l k u  d n i a m i ,  rządy R u m u n i i ,  
S e r b j i  i G r e c j i  w y s t o s o w a ł y  d o  B u ł g a r j i  
z b i o r o w ą  n o t ę ,  d o m a g a j ą c  s i ę  k a t e g o r y ­
c z n i e  o d  r z ą d u  s ^ f i j s k . o g o ,  by t e n  p o ł o ­
ż y ł  ■- vreszcie k r e s  o j p ; w i o m  b a n i  w D o ­
b r u d ż y ,  M a c e d o n j i  i  T r a c j i .  W y ł a n i a



„T* R A U Aa—1 sierpnia  1022 r. n r . w

e i ę  w i ę e  znowu z a g a d n i e n i a ;  z n a n e  j u ż  
d o b r z e  w o s t a t n i e m  s t u l e c i u  p r ? . e d  w o j ­
n a ! ,  k t ó r e  w  p o l i t y c e  e u r o p e j s k i e j  s s c z o -  
g ó l o e  z a j m u j e  m i e j s c e .

N a  k r ó t k o  p r z e d  z a ś l u b i n a m i  k r ó ­
l e w s k i e j  p a r y  w  B e l g r a d z i e  d o n o s i ł a  

. p r a s a  b e l g r a d z k a  i  b u k a r e s z t e ń s k a  o  
w z m o ż o n y c h  n a p a d a o b  b u ł g a r s k i c h  b a n d  
n a  B e r b s k ą  M a c e d o n i ę .  O s t a t n i o  d o n o ­
s z ą  o  p o d o b n y c h  n a j a z d a c h  n a  r u m u ń ­
s k ą  D o b r u d ż y .  O  i l e  d o  n i e d a w n a  n a  

. p a d y  m i a ł y  c h a r a k t e r  c z y s t o  r a b u n k o w y  
t e  o b e c n i e  n a j a z d y  t e  p o ł ą c z o n o  z  z a ­
m a c h a m i  n a  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  i  o -  
f i c e r ó w  r u m u ń s k i c h .  1 t a k  p o w i o n  p u ł « - 
k o w u i k ,  d o w ó d c a  o b w o d u  w  B a ? n r g i ć ,  
o t r z y m a ł  o d  „ t a j n e g o  k o m i t e t u  d l a  D o ­
b r u d ż y “  p i s m o ,  d o n o s z ą c e  m u  o  s k a z a - i  
n i u  g o  p r z e z  t e n  k o m i t e t  n a  ś m i e r ć .  W *  
k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  p u ł k o w n i k  z o s t a ł  z a ­
s t r z e l o n y  n a  u l i c y .  P o d o b n o  k o m i t e t y  
g r a s u j ą  w  M a c e d o n j i  i  T r a c j i .

I s t n i e n i u  t y c h  b a n d  n i e  p r z e c z y  
r z ą d  b u ł g a r s k i .  P r z e o z y  t y l k o  t o m u ,  
J a k o b y  r z ą d  b y ł  w  p o r o z u m i e n i u  z  t e m i  
• b a n d a m i .  N a  Ż ą d a n i «  i o h  r o z b r o j e n i a  
w y m a w i a  s i ę  b r a k i e m  e g z e k u t y w y  z  p o ­
w o d u  z b y t  s z c z u p ł e )  i l o ś c i  w o j a k a .  W  
o d p o w i e d z i  n a  n o t ę  z w y c i ę s k i c h  p a ń s t w  
b a ł k a ń s k i c h  o d p o w i e d z i a ł  p r e m j e r  S t a n i -  
b o l i j s k i j  w n i o s k i e m  o  z w o ł a n i e  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  k o m i s j i  k o n t r o l n e j ,  k t ó r a b y  
n a  m i e j s c u  z b a d a ł a  w a r u n k i  i s p o F o b y  
u n i e s z k o d l i w i e n i a  b a n d .  P o d o b n y  w n i o ­
s e k  w y s ł a ł  t e ż  r z ą d  b u ł g a r s k i  w p r o s t  
d o  L i g i  N a r o d ó w .

O d p o w i e d ź  t ą  n i e  z a d o w o l i ł a  a n i  
R u m u n j i ,  a n i  S e r b i i .  R a o z e j  o d w r o t n i e ,  
w y w u ł a ł a  r o z g o r y c z e n i e  t a k  d a l e o e ,  i ż

p r a s a  b e l g r a d z k a  d o m a g a  s i ę  z a s t o s o ­
w a n i a  r e p r e s i h j  w o b e c  B u ł g a r j i ,  o s k a ­
r ż a  ą c  S t . ; j m b o i i j r i d f > g o ,  ż o  p o z o s t a j e  z  
k i e r o w n i c t w e m  b a n d  w  p o r o z u m i e n i u  i  [ 
ż e  c e n t r a l ą  i c h  j e s t  S o f j a .

O  i l o  i d z i e  o  R u r a u n j ę ,  t o  n i e  m o ż -  
n a  p r z e o c z y ć  f a k t u ,  ż e  w n e t  p o  p o w r o ­
c i e  B r a t i a n u  z  P a r y ż a  p o  k o n f e r e n c j i  
g e n u e ń s k i e j ,  o b i e g ł a  p r a s ę  b u k a r e s z t e ń ­
s k ą  w i a d o m o ś ć  o  ś w i e ż o  z a w a r t y m  t a j ­
n y m  u k ł a d z i e  S t a m b o l i j s k i e g o  z  R a k o w ­
s k i m ,  w e d i u g  k t ó r e g o  to  u k ł a d u  s o w i e t y  
p r z y r z e c  m i a ł y  B u ł g a r j i  z w r o t  D o b r u ­

d ż y  , j z a  c o  S t u n b o i i j s k i j  u z n a ł  p r a w a  R o ­
s j i  a o  B e s s a r a b j i .

D o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  w i a d o m o ś c i  t e j  
n i e  p o d d a n o  t a k  k a t e g o r y c z n e m u  z  t o -  
m e n t o w a n i u ,  b y  j e j  o d m ó w i ć  w i ę k s z e g o  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a .  N i e  u l e g a  z r e s z t ą  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż o  B u ł g a r j a ,  j a k  i s o w i e t y  
s ą  n a t u r a l n y m  w r o g i e m  R u m u n j i ,  a  w s z a k  
s p o t k a n i e  w  G e n u i  m ę ż ó w  s i a n u  d a ł o  
s p o . - o b n o ś ć  d o  s p r e c y z o w a n i a  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  s y m p a t y j  i  p l a n ó w .

P o b i e ż n y  w i ę c j  n a w e t  p o g l ą d  n a  
p o ł o ż e n i e  n a  B a ł k a n i e  w s k a z u j e ,  ż e  n a  
B a ł k a n i e  p r z y g o t o w u j e  s i ę  w y t w o r z e n i e  
s i ę  n a  n o w o  s t a r y c h  k o a l l o y j .  Z a p e w n e ,  
ź e  n i e  b o z  p o w a ż n e g o  z n a c z e n i a  d l a  
k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  k o a l i c y j  b a ł k a ń s k i c h  
p o z o s t a j ą  s f e r y  i n t e r e s ó w  w i e l k i c h  m o -  
o a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  M a ł a  e n t e n t a  z n a j ­
d z i e  s i ę  w o b e c  t y c h  w y p a d k ó w  p o d  n o ­
w y m  z n a k i e m  z a p y t a n i a ,  a  j e ś l i  o d p o ­
w i e d ź  z n a l e ź ć  s k u t e c z n ą  z e c h c e ,  t o  w  
n i e )  p o m i n ą ć  n i e  m o ż e  i  P o l s k i  z e  
w z g l ę d u  n a  R o ^ j ę ,  k t ó r a  n a w e t  w  c z e r ­
w o n e j  s r a c i e  n i e  p o n i e c h a ł a  m i e s z a n i a  
w  w u l k a n i e  b a ł k a ń s k i m .

Ziemia dla żołnierzy.
W  w y k o n a t i u  a r t .  9 U s t a w y  a  d n .

1 7  g r u d n i a  1 9 2 0  r o k u ,  „ O  n a d a n i u  z i e m i  
ż o ł n i e r z o m  W o j s k a  P o l s k i e g o “  p r z y s t o ­
p u j e  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W o j s k o w y c h  
d o  u k ł a d a n i a  l i s t y  k a n d y d a t ó w  t r z e o i e j  
k o l e j k i  n a  r o k  1 9 2 * .

U b i e g a j ą c y  e i ę  o  z a t w i e r d z e n i *  w  
t r z e o i e j  k o l e j c e  1 9 2 3  r o k u  w n o s z ą  p o ­
d a n i a  o  w y s u n i ę c i e  d o  z a t w i e r d z e n i a  
d o  R e f e r a t ó w  O . - Z .  t e g o  D .  O .  K .  d o ­
k ą d  j u t  p o d a n i a  o  n a d z i a ł  z i e m i  w n o s i ­
l i .  D o  p o d a ń  n a l e ż y  d o ł ą c z y ć :

Z a ś w i a d c z e n i e  z w i e r z c h n o ś c i  g m t a -  
m e j .  i ż  k a n d y d a t  p o s i a d a  p r z y n a j m n i e j  
j a d  n e g o  k o n i a ,  w ó z ,  b r o n ę ,  p ł u g ,  z i a r n o  

n a  d o k o n a n i e  z a s i e w ó w ,  o r a z  ś r o d k i  u a  
p r z e ż y w i e n i e  d o  z b i o r ó w  1 9 2 3  r  ;

z o b o w i ą z a n i e  p o d p i s a n e  w ł a s n o r ę ­
c z n i e ,  ż e  w  r a z i e  p r z y z n a n i a  d z i a ł k i  
z o b o w i ą z u j e  s i ę  w y j e c h a ć  z  p o w y ż s z y m  
i n w e n t a r z e m  d o  w y z n a c z o n e g o  p o w i a j u

w  t e r m i n i e ,  j a k i  m a  z o s t a n i e  w y z n a c z o ­
n y  p o  z a t w i e r d z e n i u ;

z a ś w i a d c z e n i « ,  ż e  j o s t  r o l n i k i e m .  
N a l e ż y  p o d a ć ,  c z y  k a n d y d a t  j e s t  ż o n a ­
t y ,  w i e l e  m a  l a t ,  w i e l e  o s ó b  z  r o d z i n y  
s p r o w a d z a  n a  d z i a ł k ę  ( p r z y  r ó w n y c h  
k w a l i f i k a c j a c h  b o j o w y c h  k a n d y d a c i  ż o ­
n a c i  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  p r z ó d  k a w a *  
l a r a m i ) ;

z a ś w i a d c z e n i e  z a r z ą d u  g m i n y  i u b  
p o l i c j i  p a ń s t w o w e j ,  ż e  k a n d y d a t  n i e  
p o p e i n i ł  z b r o d n i ,  w z g l ę d n i e  p r z e s t ę p s t w  
z  a r t  1  U s t a w y ,  o r a z  o  j e g o  w z o r o w e m  
z a o h o w a n i u  s i ę  p o z a  s ł u ż b ą  w o j s k o w a ;

o d p i s  ś w j a d o c t w a  k w a l i f i k a c y j n e g o  
( o  i l e  k a n d y d a t  t a k o w e  j u ż  o t r z y m a ł ) .

K a n d y d a c i  w y k a z u j ą c y  s i ę  z a ś w i a d ­
c z e n i a m i  o  p r a c y  s p o ł e c z n e j ,  ( z a ś w i a d ­
c z e n i e  o  d ł u ż s z e m  n a l e ż e n i u  d o  k ó ł e k  
r o l n i c z y c h ,  k o o p e r a t y w ,  m a c i e r z y  s z k o l ­
n e j  i  t .  d . )  u z y s k u j ą  p r z y  r ó w n y c h

z a s ł u g a c h  b o j o w y c h  p i e r w s z e ń s t w o  p r z y  
o t r z y m a n i u  z i i m i .

R o z k a z o m  L .  d z .  4588/22 z  d n i a
1 8  l i p c a  1 9 2 2  r o k u  p r z y z n a ł  M i n i s t e r  
S p r a w  W o j s k o w y c h  6 a n i t a r j u s z k o m  d e ­
k o r o w a n y m  „ K r z y ż e m  W a l e c z n y c h "  l u b  
r a n n y m  w  W .  P ,  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z  
d o b r o d z i e j s t w  U s t a w y  S e j m o w e j  z  d n i . i
1 7  g r u d n i a  i > - 2  ■ r o k u  „ O  n a d a n i u  z i e m i  
ż o ł n i e r z o m  W .  i ' . “ .

Zjazd idegatów związku 
samopomîcy ł z .  ół śreinich.

W  d n .  2 1  u b .  m .  u k o ń c z y !  c z t e r o ­
d n i o w o  o b r a d y  I I  z j a z d  w a l n y  d e l e g a t ó w  
z w i ą z k u  s a m o p o m o c y  . s z k ó l  . ś r ó d n i c h  m ł o ­
d z i e ż y  p o l s k i r j  ( d a w n i e j  „ S a m o p o m o c “  
z w .  p o i .  k ó ł  m ł .  s z k . ' .  Z j a z d ,  m i m o  u s i l ­
n y c h  s t a r a ń  z e  s t r o n y  w i ę k s z o s c i ,  n i e  
d o p r o w a d z i ł  d o  u j e d n o s t a j n i e n i a  s t a n o ­
w i s k a  w s z y s t k i c h  d e l e g a t ó w ,  n a  s k u t e k  
c z e g o  c z ę ś ć  i c h ,  p o z o s t a j ą c a  p o d  w y r a ź -  
n e m i  w p ł y w a m i  p e w y o j  g r u p y  p o l i t y c z ­
n e j ,  z d e c y d o w a ł a  s i ę  n a  w y s t ą p i e n i e  z e  
z w i ą z k u .  D o  s e e e s j i  d o k o n a n e j  p r z e z  
d e l e g a t ó w  k i e l e c k i c h  p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  c z ę ś ć  
c z ł o n k ó w  u s t ę p u j ą c e g o  z a r z ą d u  g ł ó w n e - t 
g o ,  s p r z e n i e w i e r z a j ą c  s i ę  d o t y c h c z a s o ­
w y m  z a s a d o m  z w i ą z k u .

P o m i m o  g w a ł t o w n y c h  a t a k ó w  z e  
s t r o n y  p r z e d s t a w i c i e l i  m n i e j s z o ś c i ,  z j a z d  
s t o j ą o  z d e c y d o w a n i e  n a  g r u n c i e  a p o l i ­
t y c z n o ś c i ,  u t r z y m a ł  d o t y c h c z a s o w e  
b r z m i e n i e  o d p o w i e d n i e g o  §  u s t a w y ,  g w a ­
r a n t u j ą c e g o  n a l e ż e n i e  d o  z w i ą z k u  k a ż ­
d e m u  P o l a k o w i  b e z  r ó ż n i o y  w y z n a n i a  i 
p o c h o d z e n i a .

Z j a z d ,  m i m o  t r u d n y c h  w a r u n k ó w ,  
w  j a k i c h  s i ę  o d b y w a ł ,  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  
o s t a t e o z n e g o  s k o n s o l i d o w a n i a  z w i ą z k u ,  
o r a z  d o  z n a c z n e g o  p o g ł ę b i e n i a  p o d s t a w  
z a r ó w n o  p r a c y  s a m o w y c h o w a w c z e j  i s a ­
m o k s z t a ł c e n i o w e j ,  j a k  w  d z i e d z i n i e  p o ­
m o c y  m a t e r j a l n ą j .

Z j a z d  p r z y j ą ł  z  m a ł e m i  z m i a n a m i  
r e i o l u c j c  i  w n i o s k i  p r z e d s t a w i o n e  p r z » z  
k o m i s j e  i d o o w o - o r g a n i z a c y j n ą ,  p r a c y  w e ­
w n ę t r z n e j ,  p r a s o w ą ,  h a n d l o w ą  i f i n a n s o ­
w o - b u d ż e t o w ą .

W  s k ł a d  r a d y  n a c z e l n e j  w e s z l i :  M .  
W ą £ r o w Ł k i ,  j a k o  p r e z e s  z w i ą z k u ,  Ż a ­
k o w s k i  ( B ę d z i n ) ,  W a j z n e r ,  W o c h n o  ( C z ę ­
s t o c h o w a ) ,  K u r n a t o w s k i ,  L e w a n d o w s k i ,  
L i n k e ,  M e r t  ( Ł ó d ź ) ,  Ż y t k o  ( M i e c h ó w ) ,  
B o n i e c k i ,  Ł o ś ,  T w a r o w s k i  ( W a r s z a w a )  i  
P e ł c z y ń s k i  ( W ł o c ł a w e k ) .

R o b o t n i c y  p o p i e r a j ­
c i e  p i s m o  i , P r a c a “ ,

■JUHŁ LJ U ' « » ■■J I

GASTON LEROUX. A3)

Wykombinowała sobie, ie  ta tarta 
mogła być Otwartą od tygodni... od mie­
sięcy Tuoże... prawdopodobnie wymykali 
się tą d.ogą służący, szukający nocną 
porą przygód we wsi...

Przez kilka  ̂ minut Panny czekała 
cierpliwie, wytężywszy słuch i wzrok. Nie 
usłyszała jednak, ani te t  zobaczyła nic 
podejrzanego.

Postanowiła zatem iść odważnie da­
lej w kierunkn willi notaryusza, bo czas 
naglił, zbliżała się godzina schadzki Mar­
ty z duchem.

Pani de la Bossiere wyszła z parka­
nie zauważywszy nic, coby ją mogło za*- 
niepokoić i dobrze znaną sobie drogą szła 
^raczej biegła dalej..

Wśród drzew migały jej białe ściany 
willi, oblane światłem księiycowem...

Po niebie przesuwały się duże, czar­
ne chmury, ale wiatr rozpędzał je... Nie­
kiedy ten świst wiatru przechodził w Ja­
kieś posępne wycie... Ale Panny uzbrojo­
na tylko w swoją odwagę i silną wolę 
nie drżała ani z zimna — przezornie bo­
wiem stuliła się ciepłym płaszczem — a* 
• i  też i  przestrachu.

Niewyraźne kontury przedmiotów, 
rysujących się tajemniczo w mroku nocy, 
«.i* mutkUBiy M  * « !«* . oia zatrzymały 
jej ani na chwilę w drodze...

SziM ostrowie, oglądając się, nasłu­ i

chując, ale «zła wytrwale, aż znalazła się 
za tem ogrodzeniem z desek, gdzie to ra­
zem z Jakóbem oczekiwała oweuo pa­
miętnego wieczoru ua przybycie Marty.

Wtedy chcieli tylko „wiedzieć*... te­
raz trzeba .działać* •••

Fanny czekała cierpliwie...
Było to samo tło i ta sama prawie 

pora... i wówczas świecił księżyc przesła­
niany niekiedy chmurami... Taksamo 
dzwonił nocne godziny zegar na wiejskim 
kościele... taksamo chwiały się na wie­
trze brzozy, a od rzeki szedł chłód lodo­
waty... taksamo pobrzękiwał zlekka łań­
cuch, na którym uwiązano łódkę...

Ach! te brzęki łańcuchów jakiegoś 
znaczenia ogromnego nabierały one w 
chorych mózgach!,,.

Fanny w chwili nawet tak denerwu­
jącej, jak obecna, nie mogła się powstrzy- 
mać, aby siq nie uśmiechnąć;.. Ale u- 
śmiech ten prędko zamarł na ¡ej waigach 
bo od strony willi ukazała się biała 4 po­
stać kobieca...

To Martał...
Achl zaprawdę, t t  to ona miała wy­

gląd widma i to dzisiaj bardziej, niż kie­
dykolwiek!... Taka wiotka, przejrzysta.,, 
powiewna... tak« dziwnie bezbronpa, że 
Fanny uczułaby może litość w swem ser­
cu lwicy, gdyby w tej chwili nia posły­
szała wi łania:

— AndizcjuL. AndrzejuL.
Wcłała swego „ducha“ ukochanego.. 

Przyzywała swą wizyę wierną.. I zapewne ' 
widziała go... bo jeśli ona słyszy rzeczy, 
których nikt nie słyszał, to mote widzieć 
i rzeczy, których nikt nie widział...

I biedna mała kobietka z wyciągnię- 
temi przed się ramionami szła ka brze­
gowi rzeki, wołając ciągle:

— Andrzejol... AndrzejuL« czy je­
steś?...

A tuż za nią ruchami tygrysicy, eta- 
jące) się na łup, skradała się Fanny... 
Jeszcze tylko kiok jeden, jeden ruch rę­
ki, a ciało Marty pluśnie do rzeki i zni­
knie w jej głębinach.

Ale paui Jakóbown de la Bossiere 
nie postąpiła tego kroku, nie wyciągnęła 
ręki...

O mało nie krzyknąła z przerażenia: 
Zobaczyła .duchat* On tam był rzeczy­
wiście!...

ROZDZIAŁ XXX 
l l c i s c z k a .

Poznała go, poznała odrazu po 
krwawe; ranie na skroni i z twarży, o- 
świetlonej bladym promieniem księżyca...

To był Andrzej... To były jego pię­
kne, ciemne oczy, które, zda się, powię­
kszyły się jeszcze i teraz z Ogromnym 
smutkiem spoglądały na Martę. To była 
jego twarz p ękna i blada, bardzo blada i 
wydłużona, jakby  wlelkiem cierpieniem.

Odziany w jakiś luźny płaszcz, któ­
rego baiwy niepodobna było dokładnie 
rozróżnić, siedział u dzioba starej łódki i 
patrzył na Martę... Ją tylko wyłącznie 
widział!,M

Jeżeli Fanny, ujrzawszy Andrzeja, 
nie zawyła jak szalona, to tylko dzięki 
temu, że z jej ust otwartych uie wydobył 
się żaden dźwięk, źe przerazenie było tak 
wielkie, iż zdławiło głos w kurczowo za 
ciśniętem gardle...

Potem drżąc cala, obróciła się i rzu­
ciła się do ucieczki. Biegła, jak waryatka 
przej gaj brzozo wy, pi zez ścieżkę, pizez 
pole, nie mając edwagr obejrzeć się, aby 
się przekonać, czy nie goni jej straszna 
zjawa...

A ciągle zdawało aię jej, źe słyszy 
brzęk łańcuchów*

Lekceważenie hygjeny przei 
Magistrat.

O dym iliśm y od jednego * robotni*
k ó w  l i s t  t r e ś c i  t a k i e j :

•W  dnia 13 lipca r. b. udałem *'< 
—jako chory—o pomoc lekarską do A«*
bul8toriu n Kasy Chorych przy ul. K*r°ł* 
nr, 28, W nW sii te?, podczas, gdy n® 
konśulUc : ¡-karskie czekało bardzo  dużo 
osób, wywożono zawartość miejscowych 
dołów kloacznych, skutkiem czego wstrę* 
tna i zabójcza woń wciskała się do wszy* 
stkieb lokali Ambulatorjum i czyniła wy* 
cz.’kiwanie chorym niezmiernie przykreffl. 
Jak '"nie informowano w Kasie, M 3 g i' 
strat mimo czynionych mu w tej S[ rawi« 
uwag ze strony kierownictwa Kasy, i*** 
niepoprawny i wywóz nieczystości * P°* 
sesii Anbulatorjum odbywa się zwykle * 
dzień.

Robotniczy Magistrat takienr zarzł* 
dzeni mi swojemi zatruwa zdrowie prole­
tarjatu, którego mieni s ę być .obrońcą** 

Komeutane chyba zbyteczne.

IIdla prawni
i Ul.

M i n i s t e r  p r a c y  i o p i e k i  s p o ł e c z n i  
w y d a ł  o s t a t n i o  r o z p o r z ą d z e n i e  w  p o r o ­
z u m i e n i u  z  m i n i s t r e m  p r z e m y s ł u  i  h a n '  
d l u  w  s p r a w i e  u k ł a d a n i a  l i s t  urlopów 
p r a c o w n i k ó w ,  z a t r u d n i o n y o h  w  p r z e m y *  

; ś l e  i h a n d l u .
W m y ś l  r o z p o r z ą d z e n i a  —  d l u  u l O '  

ż o n i a  l i s t  u r l o p o w y c h  p r a c o w n i c y  w y b i e *  
r a j ą  z e  s w e g o  g r o n a  d e l e g a t ó w  w  s t o -  
M i r i k n  n a s t ę p u j ą c y m :  l )  w  z a k ł a d a c h  
z a t r u d n i a j ą c y c h  d o  ? o  p r a c o w n i k ó w  - "  
d e l e g a t a ;  9 )  w  » » k ł a d a c h ,  z a t r u d n i a j ą '  
o y c h  o d  i i  d o  5 0  p r a c o w n i k ó w  —  2 d e ­
l e g a t ó w ;  ¡5) w  z a k ł a d a c h  z a t r u d n i a j ą c y c h  
o d  5 1  d o  t o o  p r a c o w n i k ó w  3  d e l e g a t ó w ;  
A) w  z a k ł a d a c h ,  z a t r u d n i a j ą c y c h  o d  l O l 
d o  5 0 0  p r a c o w n i k ó w ,  n a  k a ż d ą  r o a p O '  
c z i - c ,  n o w ą  s e t k ę  p r z y b y w a ł  d e l e g a t -  
W . b - . r  d e l e g a t ó w  o d b y w a  s i ę  n a  o g ó l '  
m /.« braniu p r a c o w n i k ó w  z a k ł a d u  d r o -
g ą  w \  b o r ó w  t a j n y c h  i proporcjonalnych.

Z m i a n y  w  l i s t a o h  o s ó b ,  k o r z y s t a j *  
c y c h  z  u r l o p ó w ,  w y w o ł a n e  c h o r o b ą  p r a ­
c o w n i k a ,  w i n n y  b y ć  d o k o n a n e  p r z e z  z » *  
r z ą d  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  n a  s k u t e t c  z w r ó ­
c e n i a  s i ę  d o ń  c h o r e g o  p r a c o w n i k a ,  k t ó r y  
o b o w i ą z a n y  j e s t  p r z e d ł o ż y ć  z a r z ą d o w i  
ś w i a d e c t w o  l e k a r z , m  c h o r o b i e .

W z a k ł a d a c h ,  w  k t ó r y c l i  
s t a ł o  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  p r a c o w n i '
k ó w  i z a r z ą d  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  przed' 
s t a w i c i e l s t w o  t o  m o ż e ,  z a  z g o d ą  s t r o n  
o b u ,  p e ł n i ć  o b o w i ą z k i  d e l e g a t ó w  w  s p r * '  
w a c h  u r l o p o w y c h . '

R o z p o r z ą d ź . » i e ;  p o w y ż s z e  o b o w i ą '  
ż u j e  o d  1 5  l i p c a  r .  b .  w e  w s z y s t k i c hZUJt
z a k ł a d a c h  p r a c y .

Tak s ę zmęczyła, 7dv*;a:a, aż wre- 
szcie na «rólką chw,;»*. przystanęła, 
wsparłszy się o przydrożna drzewo... Ale 
zsraz zaczęła biedź znowa, chyża, jak 
sama, ścig na przez psy, bo oto poza so­
bą, koło siebie, wszędzie słyszała bnę' 
czące łańcuchy... Straszne, grozą przejmU' 
jąca Łńcucby, wleczone przez umarłego»* 

Kiedy zas znalazła się ju ł pod mu* 
rem, okalającym park. rzuciła się w tył. 
przerażona jakąś postacią dziwaczną, po­
ruszającą się zwolna w blasku księżyca- 

A jednak ta postać przywróciła Fan­
ny nieco równowagi umysłu; wstrzymał3 
ją nad przepaścią obłędu... Młoda kobieta 
poznała głuchoniemego Prospera...

Zawołała go po Imieniu, uszczęśłi' 
wioną, że ma przed sobą istotę iywq, * 
nie widmo, powracające „z tamteg0 
świata*...

Sięgnęła nawet do kieszeni płaszcz*, 
gdzie miała portmonetkę, b o  chciała ob' 
darzyć Prospera, ais kretyn popatrzył a* 
nią, Jakby jej nie znał i poszedł dale)» 
wykonując jakieś dziwne ruchy i wydaj4c 
nieaitykułowane dźwięki:

— Hul hul bul hi! hi! hi!
T.n glos.przykry, gardłowy, brzmią* 

w tej cuwili dis Fanny, jak pieśń wy* 
zwolenia.. Widok człowieka żywego ! 
dźwięk głosu ludzkiego przywrócił ie* 
możuość logicznego myślenia...

Kiedy zaś Fanny znalazłszy się 
swoim pokoju, pozapalała wszystkie !»•*' 
py elektryczna, przyszła znpełnie a 
siebie... -

Przypomuiała sobie wszystko, co * 
działa... i zadecydowała, ie  pizestrai»/** 
się cienia..

(D. c. a.)
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UJ **" ‘ * "* ■ *Kredyty na budófWę szkół 
powsiechnych.

W  z w i ą z k u  z  z a m i e r z e n i a n H  W '  
j p t N t w i e  b u d o w y  n o w y o h  g n t a c h ó w  s z k o ł ­
a c h ,  M a g i s t r a t  ł ó d z k i  s k o m u n i k o w a ł  s i ę
*  M i n .  W .  R .  i 0 .  P .  c e l e m  o m ó w i e n i a  
s p o s o b ó w  i t e r m i n ó w  a s y g n o w a r i i a  p r z e z  
j u i n i s t e r s l w o  n a l e ż n y c h  m i a s t u  z  t e g o  
* y U i ł u  k r e d y t ó v v ,  n d  c z e g o  w  z n a c z n y m  
« o p n l u  z f i j t ó y  u k o ń c z e n i e  b u d o w y  p r o -  
¿ « K t o w n n y ć h  g m a c n ó w  J e s z c z e  w  c i ą g u  
g ż ą c e g o  r o k u .  M i n i s t e r s t w o  p r e l i m i ­
n o w a ł o  n a  t e n  c e l  2 0 0  m i l j o n ó w  m a r e k ,
*  c z e g o  m i a s t o  o t r z y m a ł o  d o t y c h c z a s  S O  
M i l j o n ó w .

N u  s p e c j a l n e j  n a r a d z i e  u s t a l o n o ,  ż e  
K r e d y t y  n a  b u d o w ę  s z k ó ł  b ę d ą  a s y g n o -  
ł a n e  w  m i a r ę  p r z e d s t a w i e n i a  r a c h u n k ó w
*  W y d a t k o w a n y c h  n a  t e n  c e l  f u n d u s z ó w .

Samochody w straży 
ogniowej.

W  p f a f e n d c r f s k i c h  z a k ł a d a c h  a u t o ­
m o b i l o w y c h  z o s t a j e  w y K « - ń c z o n a  o b e c n i e  
M o t o r o w a  s i k a w k a  o b j ę t o ś c i  3 5 0 0  l i t r ó w  
* ° d y ,  k t ó r a  w e j d z i e  w  s k ł a d  r e k w i z y -  
* ^ \ r d r u g i e g o  o d d z i a ł u  s t r a ż y  o g n i o w e j .  
R ó w n i e ż  . z  W i e d n i a  m a j ą  n a d e j ś ć  d w a  
^ t o m o b i l e ^  z  s i k a w k a m i  d l a  I I  i  V  o d ­
d z i a ł ó w ,  z a ś  s i k a w k ę  k o n n ą  o t r z y m a  I - y  
° d d z i a ł  s t r a ż y  o g n i o w e j .  S a m o c h o d y  
6tn ż a c k i c  p o s i a d a j ą  r ó w n i e ż  3 — p i ę t r o -  
^  d r a b i n y  i  w  r a z i e  w i ę k s z e g o  p d ż a r u  
W s z y s t k i e  t e  n o w e  w o z y  p o s p i e s z ą  n a  
r i t u n c k .  ( b i p )

Sprawy robotnicze.
2 o  Z w ią z k u  B u d . Z ,  Z .  P .  

ó C i z i a l  w  ł-t ,d z? .
.  W  c z w a r t e k  d n i a  8  s i e r p n i a  r .  b .  w  
* ° k a l u  Z w i ą z k u  u l .  G ł ó w n a  3 1 ,  o  g o d z .
6 p o  p o ł .  o d b ę d z i e  s i ę  o g ó l n e  z e b r a n i e  
f r u d o w l a r z y  s e z o n o w y c h .  » S p r a w y  w a ż n e .  
W e j ś c i e  z a  o k a z a n i e m  k s i ą ż e c z k i  c z ł o n ­

k o w s k i e j .

w  p r z ę d z a l n i  „ W o l a “
I n s p e k t o r  p r a c y  p .  W o j t k i e w i o z  z o ­

s t a ł  z a w e z w u n y  d o  W a r s z a w y  p r z e / ,  m i ­
n i s t e r s t w o  p r a c y  j a k o  r z e c z o z n a w c a  n a  
K o n f e r e n c j ę , !  w  z w i ą z k u  z  z a t a r g i e m  n a  
* l o  e k o n o m i c z n y m  p r z ę d z a l n i  „ W o l a “ . b i p

Ż ą d a n ia  d r u k a r z y .
Z w i ą z e k  d r u k a r z y  w y s t a w i ł  ż ą d a n i a  

P r a c o d a w c o m  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  o  7 5  
P r o e .  b i p

W  s p r a w i e  p o d w y ż k i  p ł a c  
d l a  d z i e n n i k a r z y .

W  s o b o t ę  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  o g ó l ­
n e  S y n d y k a t u  D z i e n n i k a r z y  P o l s k i c h ,  n a  
k t ó r e m  o m a w i a n o  s z c z e g ó ł o w o  p o ł o ż e n i e  
e k o n o m i c z n e ,  w  j a k i e m  z n a j d u j ą  s i ę  
d z i e n n i k a r z e .  P o  d y s k u s j i  u c h w a l o n o  
P e w n e  r e z o l u c j e ,  o  k t ó r y c h  z a w i a d o m i o ­
n e  bet d ą  p o s z c z e g ó l n e  w y d a w n i c t w a .

c h a n ł k a  ( R a d w d ń ś k a  5 i ) V  ' T i e k a i r  p ó g ó - v 
t o w i a  p o  o p ą t r z t n i u  o f i a r y  n i e o s t r o ż n o ­
ś c i , - p o z o s t i n y i ł ' j ą  n a  m i e j s c u .  b i p

—  Ja&tr „Ur&nja“ (Ce^lniaca 34) 
Dziś i c o d z i e n n i e  w i e l k i  t u r n i e j  d a m ­
skiego ś z a m p i o n a l u  pod " k i e r u n k i e m  

w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y  s p o r t s m e n k i  i  
a t l o t k i  p .  W a g n e r .  C o d z i e n n i e  w a l c z ą  3  
p a r y .  Atrakcje c y r k o w e .

Sport.
P i ł k a  n o ż n a .

i  &  
K a l e n d a r z y k

Dziś P i o t r a  
J u tro ;  N M P  A u l e l s k i f i j

Wschód słońca, 4 m .  4 4  
Zachód .  8 m. 33
W s c h ó d  księlyca 4 r u .  07 
Z a c k ó d  *  8  m .  2 3

— 20 lat jeszcze pracj  nad regulacją 
Wisły. W  b i e ż ą c y m  r o k u  u k o ń c z o n e  b ę ­
d ą  p r o j e k t y  r e g u l a c j i  W i s ł y  o d  S a n d o ­
m i e r z a  d o  g r a n i c y  p r u s k i e j .  R e g u l a c j a  
t y i s ł y  p o d  K r a k o w e m  b ę d z i e  m o g ł a  b y ć  
S k o ń c z o n a  w  r a z i e  p r z y z n a n i a  o d p o w i e d ­
n i c h  k r e d y t ó w  w  j e s i e n i  r .  1 9 2 3 .

—  Wisielec W  m i e s z k a n i u  s w e m  
Pfzy u l .  K a r o l e w s k i e j  5 2 ,  powiesił się 
n i e j a k i  L e o p o l d  S z e n f e l d .  P r z y c z y n a  
r ° z p a c z l i w e g o  k r o k u  n i e w i a d o m a ,  ¿bip

— Okradzenie przytułku. W  piątek w
f c o & y  s o s t a ł o  o k r a d z i o n e  p r z y t u l i s k o  d l a  
d z i e c i  „ G n i a z d o “ .  K r a d z i e ż y  d o k o n a ł o  
c z t e r e c b  n i e z n a n y c h  z ł o c z y ń c ó w ,  b i p

—  P o s t r z e l e n i * .  P r z e z  n i e o s t r o ż n o ś ć
^ tuLn-i ‘t  iM i *  m « -

Union—Szturm 2 : 3  (1 :1 ).
W  s o b o t ę  n a  b o i s k u  H e l e n o w a  r o ~  

z e g r a ł y  p o w y ż s z e  d r u ż y n y  m e c z ,  z a k o ń ­
c z o n y  p o r a ż k ą  U n i o n u ,  o s z c z ę d z a j ą c e g o  
s w e  s i ł y  n a  ś r o d o w e  z a w o d y  z  w ę g i e r ­
s k ą  d r u ż y n ą  TOrekres. S ę d z i a  p a n  
F i e d l e r .

28 p. S. K .-Rez. Ł. K. S. 0 :0 .
Wisła—Ł. K. S. 3 :0  (0 : 0).

B o i f k o  D O K  b y ł o  w  n i e d z i e l ę  w i ­
d o w n i ą  2  m e c z y ,  z  k t ó r y c h  p i e r w s z y ,  
r o z s t r z y g a j ą c y  o  m i s t r z o s t w o  o k r ę g u  
k l a s y  i i .  p r z y n i ó s ł  p r z e z  8 w ó j  r e m i s o ­
w y  w y n i k  t y t u ł  m i s t r z a  r e z e r w i e  Ł . K . S .  
Z a w o d y  m a ł o  i n t e r e s u j ą c e  a  t o  z  p o w o ­
d u ,  ż e  Ł .  K .  S .  p o  p i e r w s z y m  z w y c i ę ­
s t w i e  n a d  2 8  p .  S .  K .  ( 4 : 3 )  o g r a n i c z y ł  
6 i ę  d o  d e f e n s y w y ,  n i e  p o z w a l a j ą c  n i e z a ­
r a d n e m u  a t a k o w i  2 8  p .  S .  K .  u z y s k a ć  
a r  i j e d n e g o  p u n k t u  m i m o ,  i ż  t e n  m i a ł  
s p o r o  s p o s o b n o ś c i  d o  t e g o .  S ę d z i o w a ł  
p .  R e d l i c h .

P o  t y o h  z a w o d a c h  s p o t k a ł y  s i ę  
d r u ż y n y  Ł .  K .  S .  1 i  W i s ł y  z  K r a k o w a .  
W  m e c z u  t y m  u l e g ł a  W i s ł a  w  s t o s u n k u  
0 : 3  m i m o ,  i ż  w  p o l u  ó k a z a ł a  s i ę  i t a k ­
t y c z n i e  i  t e c h n i c z n i e  l e p s z ą  o d  Ł .  K .  S . ,  
k t ó r y  l e p s z e j  k l a s i e  W i s ł y  p r z e c i w s t a ­
w i ł  t y l k o  b e z w z g l ę d n o ś ć  w  g r / e .  O w o ­
c e m  t e g o  b y ł o  w  t y m  w y p a d k u  z w y ­
c i ę s t w o  Ł .  K .  S .  O k a z u j e  s i ę  J e d n a k ,  
ż e  o s t r a  g r a ,  j a k i e j  o d  p e w n e g o  c z a s u  
Ł K S  h o ł d u j e  n i e  r o b i  d o b r e g o  w r a ż e n i a ,  
a  t e n  p i ę k n y  s p o r t  t y l k o  s p a c z a  i ł a c n o  
m o ż e  d o p r o w a d z i ć  d o  b r u t a l n o ś c i .  —  
G r a  j a k o  c a ł o ś ć  b y ł a  i n t e r e s u j ą c a  d z i ę ­
k i  ł a d n e j ,  k o m b i n a c y j n e j  g r z e  W i s ł y .  
B r a m k i  d l a  Ł K S  s t r z e l i l i  K u b i k ,  L a D g a  
z  r z u t u  k a r n e g o  i K o w a l c z y k .  U  g o ś c i  
w y r ó ż n i a l i  s i ę  s p o k o j n ą  g r ą  b r a m k a r z  
W i ś n i e w s k i  i  o b r o ń c a  B u j a k .  S ę d z i o w a ł  
p .  F i e d l e r .

Torekves w Łcdzi.
T 5 r e k v e s ,  p o b i w s z y  w  W a r s z a w i e  

w  s o b o t ę  P o l o n j ę  a :  l  i w  n i e d z i e l ę  r e ­
p r e z e n t a c j ę  W a r s z a w y  2 : 1  z j e c h a ł  d o  
Ł o d z i  i  g r a  w  ś r o d ę  w  H e l e n o w i e  z  
U n i o n e m  a  w  c z w a r t e k  z e  S z t u r m e m .

Kolarstwo.
W y n i k i  z  n i e d z i o l n y c h  w y ś c i g ó w  

p o d a m y  w  j u t r z e j s z y m  n u m e r y

W m Ę Miagan w Ufe , ■

Skrzynka do listów.

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

A m b u l a t o r j u m  D z i e l n i c y  I i - e j  K a s y  
C h o r y c h ,  p r o t e g u j e  a k u s z e r k i ,  a n ^ w e t  
z m u s z a  d o  w z y w a n i a  t e j ,  k t ó r ą  w s k a ż e ,  
co m i a ł o  miejsce z e  m n ą .

W d n i u  2 4  c z e r w c a  r. b .  z g ł o s i ł e m  
s i ę  z  p r o ś b ą  o  w y d a n i e  m i  k a r t k i  d o  a k u ­
s z e r k i  z a m i e s z k a ł e j  p r z y  u l i c y  P o m o r s k i e j  
n r .  1 0 1 .  P o  o t r z y m a n i u  k a r t k i ,  u d s k - m  s i ę  
d o  tej a k u s z e r k i ,  l e c z  o d m ó w i ł a  c n a  p o *  
m o c y  g d y ż  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e
k a r t k a  b y  i a  w y d a n a  d o  a k u s z e r k i  p .  M i -  
s i a k o w e j ,  z a m i e s z k a ł e j  w  t y m ż e  d o m u  n a  
l * e t n  p i ę t r z e ,  k t ó r a  d o p i e r o  c o  s k o ń c z y ł a  
k u r s a  a k u s z e r y j n e .

W o b e c  tego u d a ł e m  s i ę  z p o w r o t e m  
do s e k r e t a r z a  K a s y  z p r o ś b ą  o  z m i a n ę  
kartki, U c z  ten z a p o m n i a ł  o  przysłowiu, 
t e  „ t a b a k i e r a  d l a  n o s a ,  a n i e  n o s  d i a  t a -  
b a k i e r y "  i o d m ó w i ł  m i  z a m i a n y  k a r t k i ,  
w o b e c  c z e g o  s p r a w a  ta o p a r ł a  s i ę  o  na­
c z e l n e g o  l e k a r z a ,  i  t e n  d o p i e r o  p o l e c i ł  
kartkę ¿ m i e n i ć .

Z  p o w y ż s z e g o  w y n i k a ,  że p r o t e k c j a  
c z y  j a k i e ś  i n n e  w z g l ę d y  p o w o d u j ą  u r z ę d -  
s i k a  K a s y  d o  s k i e r o w y w a n i a  z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  d o  J e d n e j  i  i e j  s a m e j — j a k  w ę n i -  
k a  i  z  i n n y c h  f a k t ó w — a k u s z e r k i — m ł o d e j  
w  s w y m  z a w o d z i e ,  a w i ę c  j e s z c z e  m a ł o  
d o ś w i a d c z o n e j ,  z  p o m i n i ę c i e m  a k u s z e r e k  
p o s i a d a j ą c y c h  p r a k t y k ę  w i e l o l e t n i ą .

C z y  t a k  s i ę  d z i a ć  p o w i n n o  w  i n s t y -  
t a c j i  s p o ł e c z n e j ,  n i e c h  s p o ł e c z e ń s t w o  o s ą ­
d z i .

Członek Kasy Chorych
C y  r e  c k i .

D n i a  1 9  l i p c a  N o w y  Y o r k  I j e g o  
o k o l i ć e  b y ł y  w i d o w n i ą  t a k  g w a ł t o w n e j  
b u r z y ,  p o ł ą c z o n e j  z  h u r a g a n e m ,  : j a k i e j  n i e  
n o t o w a ł y  j e s z c z e  r o c z n i k i  t e g o  m i a s t a . '

B u r z a  n a d c i ą g n ę ł a  n a g l e ,  p a  p o ł u d ­
n i u ,  g d y  s e t k i  t y s i ę c y  u ż y w a ł o  w y p o c z y n ­
k u  n i e d z i e l n e g o  n a  ś w i e ż e m  g o w i e t r z u ’  
n a d  b r z e g i e m  m o r z a  l u b  w  p a r k a c h  i r e ­
s t a u r a c j a c h  p o d m i e j s k i c h .  W  j e d n e j  n i e ­
m a l  c h w i l i  o t w o r z y ł y  s i ę  t r ą b y  p o w i e t r z n e ,  
p ę d z ą c  z s z a l o n ą  s z y b k o ś c i ą ,  w y r y w a  ą c  
w i e k o w e  d r z e w a  z  k o r z e n i a m i ,  z r y w a j ą c  
d a c h y  i n i s z c z ą c  p r z e w o d n i k i  e l e k t r y c z n e .  
J e d n o c z e ś n i e  z  c h m u r  c z a r n y o h ,  j a k  a t r a ­
m e n t ,  l u n ę ł y  p o t o k i  d e s z c z u  i  z a g r z e c h o ­
t a ł  t r z a s k  p i o r u n ó w ,  b i j ą c y c h  n i e m a l  b e z  
p r z e r w y .

P ó ł  godziny trwała ta n a w a ł n i c a ,  a 
szkodv, prze* n i ą  w y r z ą d z o n e ,  s i ę g a j ą  
i n i l ; o n ó v  d o l a r ó w ,  s z e ś ć d z i e s i ą t  p r z e s  ł o  
osób straciło życ e, liczba zaś ranionych 
dochodzi do kilkuset

N a j w i ę c e j  o f i a r  w  l u d z i a c h  s t w i e r d z o ­
n o  u w y b r z e ż y  C i t y  l s l a n d .  W chwili 
n a d c i ą g n i ę c i a  b u r z y  n a  w o d a c h ,  o t ? . c z a  ą -  
c y c h  t ę  w y s e p k ę ,  p ł y w a ł y  s . s k i  ł o d z j  ż a ­
g l o w y c h  i w i o s ł o w y c h ,  p e ł n y c h  z w o l e n n i ­
k ó w  s p o r t u  w o d n e g o  i z a n i m  c b o ć  j e d e n

z  n i c h  z d o ł a ł  d o p ł y n ą ć  d o  b r z e g o  h u r a g n a  
u d e r z y ł  z  t a k ą  s i ł ą ,  ż e  c a  e  t u z i n y  ł o d z i  
p o p r z e w r a c a ł y  s i ę  i p : t o n ę ł y .  S t r a ż  n a d ­
b r z e ż n a ,  p o l i c  a  i o c h o t n i c y  p o s p i e s z y l i  z  
r a t u n k i e m  i j e s ą c z e  z  n a s t a n i e m  n o c y  w y ­
ł o w i o n o  r o z b i t k ó w ,  I r z y m a j ą c y c h  s i ę  r o z ­
p a c z l i w i e  ł o d z i  p r z e w r ó c o n y c h .  D w a d z i e ­
ś c i a  z w ł o k  w y d o b y t o  z  m o r z a ,  o g ó ł e m  
z a ś  z g i n ę ł o  t u  d o  c z t e r d z i e s t u  o s ó b .

P o z a t e m  n a j w i ę c e j  l u d z i  ; a d ł o  o f i a r ą  
p r z y g n i e c e n i a  p r z e z  w i e l k i e  d r . : e w a ,  w y r w a ­
n e  i u n i e s i o n e  p i z e z  h u r a g a n .

N a  M a n h a i t e n  ł s l a n d  h u r a g a n  p r z e ­
w r ó c i ł ,  i a k  z a b a w k ę ,  w i e l . i ,  z b u d o w a n y  
z e  s i a l i  „ m ł y n  d j a b e l s ^ i * ,  w  k t ó r y m  o k o ł o  
5 0  o s ó b  u b y w a ł o  p r z e j a ż d ż k i .  Z  o s ó b  
t y c h ‘ z g i n ę ł o  7  n a  m i e l c u ,  a  3 0  o d n i o s ł o  
r a n y .  m n i e j  l u b  w i ę c e j  c i ę ż k i e .

W  s ł y n n e j  z c  w s p a n i a ł y c h  d r z e w  o d ­
w i e c z n y c h  m i e j s c o w o ś c i  p o d m i e j s k e ,  N o ­
wego Yorku. M o n i s t w u ,  k i l k a d z i e s i ą t  t . c h  
drzew p a d ł o ,  s k o s z o n y c h  prze*, w i c h e r .

1 w  s a m y m  N o w y m  Y o r k u  b u r z a  
w y r z ą d z i ł a  w i e l k i e  s z k o d y ,  z r y w a j ą :  s z y l ­
d y ,  p r z e v r a : a ; ą c  k o m i n y  i w y s a d * a j ą c  

b y  z  o k i e n .  K o m u n i k a c j a  t e l e f o  i c z n a  
i t e l e g r a f i c z n a  p r z e r w a n a  b y ł a  w  c i ą g u  
k i l k u  g o d z i n .

żpesm  murzynów.
(Okropne rozpraw y l y n c h o w e  w  Stanach  Zjednoczonych).

Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  m o r a l n a  r r n w o  
w t r ą c a n i a  s i ę  d o  r n / y c h .  z r e e z < ą  d o ­
s y ć  b e z c e r ć r o o i i j a l o i e  <‘ 7 U  ą c y c b  s i ę  w  
r a s z y m  k r a j u  m n i e j s z o ś c i ,  m a j ą  c i ,  K t ó - ^  
r z y  s a m i  s ą  w o l n i  o d  w s z e l k i e j  n i e u a 1 
w i ś c i  r a s o w e j .  T y m c z a s e m  w y w ą c h u -  

j ą c  u  n a s  n i e i s t n i e j ą b f l  p o g r o m y ,  t a m i  
A m e r y k a n i e  p o p e ł n i a j ą  t a k  p o t w o r n e  
s a m o s ą d y ,  ż e  c z ł o w i e k  k u l t u r a l n y  z  
t r u d n o ś c i ą  w  n i e  w i e r z y .

A  w i ę c  z d z i c z e n i e  w o j e n n «  d o t k n ę ­
ł o  i t e n  k r a j  c y w i l i z a c j i  i  w o l n o ś c i .

O d  i m a j u  a ż  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  
z l y n c h o w a n o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
8  m u r z y n ó w .

® C z t e r e c h  i  n i c h  s p a l o n o  ż y W o e m  
w o b e c  l i c z n e g o  t ł u m u .  S t a ł o  e i ę  t o  w  
s p r z e c z n o ś c i  z  p r a w e m ,  z n o s z ą c e m  
l y n c h ,  p r z y j ę t e m  J u ż  p r z e z  I z b ę  n i ż s z y c h  
i o b e c n i e  r o z p a t r y w a n e m  p r z e z  S e n a t  
w  W a s z y n g t o n i e .

T r z e c h  z  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  z u p e ł n i e  
m ł o d y c h  l u d z i ,  p a l o n o  ż y w c e m  w  m a ł e m  
m i e s z k a n i u  w  T e x a a 1 e .  J l d e n  w y z n a ł  
n a  t o r t u r a c h ,  ż e  z g w a ł c i ł  17 - l e t n i ą  b i a ł ą  
d z i e w c z y n ę ,  d w a j  z a ś  d r u d z y  w o ł a l i  o  
s w e j  n i e w i n n o ś c i  j e s z c z e  w t e d y ,  g d y  
o g a r n ę ł y  i c h  p ł o m i e n i e .  Z w ę ą l o n y  t r u p  
o b l a n o  n a f t ą  i  s p a l o n o  n a  p o p i ó ł .

N a  t e m  s a m e m  • m i e j s c u  w  p a r ę  
d n i  p ó ź n i e j  p o w i e s z o n o  m u r z y n a .  N a ­

s t ę p n i e  p o l i c j a  p r z y t r z y m a ł a  1 5  l e t n i e g o  
m u r z y n a ,  k t ó r y  c z y n n i e  z n i e w a ż y ł  b i a ­
ł e g o .  J e d n o c z e ś n i e  n i e w i a d o m y  s p r a w c a  
z a b i ł  i  o b r a b o w a ł  b i a } ą  k o b i e t ę .

Z a r z u c o n o  t ę  i b r o d n i ę  m a ł e m u  
m u r z y n o w i  i  t o r t u r o w a n o  g o  w o l n y m  
o g n i e m .  „ T e n ,  o c z y w i ś c i e ,  p r z y z n a ł  s i ę  
d o ‘ z b r .  d n i ,  m o ż e  w c a l e  n i e  p o p e ł n i o n e j .  
P r z y  p r z y p i e k a n i u  c h ł o p c a  z e b r a ł  g * ę  
t ł u m  d w u t y s i ę c z n y  i  o k l a s k a m i  w y r a z i ł  
s w o j e  z a d o w o l e n i e .  P o t e m  o h ł o p c a  p o ­
w i e s z o n o  n a d  o g n i e m ,  a  o b e c n i  p r z e ­
s z y w a l i  g o  s t r z a ł a m i  z  r e w o l w e r u . *

W k r ó t c e  p o t e m  m u r z y n a ,  k t ó r y  
w y s t r z e l i ł  w  b i a ł e g o ,  p r z y w i ą z a n a  d o  
s a m o c h o d u  i w l e c z o n o  g o ,  c h c ą c  g o  w  
t o n .  s p o s ó b  o  ś m i e r ć  p r z y p r a w i ć .  A l e  
t e n  z d ą ż y ł  r o z l u ź n i ć  s w o  w i ę z y  i  u c i e c .  
W  i n n e m  m i e ś c i e  T e x a e u  z a c h t  ¡ rt \ > u o  
m u r z y n a  n a  ś m i e r ć  z a  k r a d z i e ż  b y d ł a .

C z ę s t e  l y n c h o w a n i e  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  z a s ł u g u j e  n a  u w a g ę .  O d  p o ­
c z ą t k u  r o k u  b o w i e m  z a s z ł y  t y l k o  2 2  
w y p a d k i  l y n o h u , ,  t .  j .  o  9  m n i e j ,  n ; ż  w  
t y m  6 a m y m  c z a s i e  r o k u  z e s z ł e g o .  W  
c i ą g u  o s t a t n i c h  l a t  i o  p r z e c i ę t n i e  0 9  
m u r z y n ó w  p a d ł o  o f i a r ą  l y n c h u ,  9 0  p r o c .  
z l y n c h o w a n y c h  b y l i  t o  m u r z y n i ,  8 3  p r o o .  
z a b i t y c h  z a  g w a ł c e n i e  b i a ł y c h  k o b i e t .

Jak naiwny chłop wysiadywał 
dolary.

M a ł e k  J z n ,  g o s p o d a r z  z  k o l o n j i  M y s z ­
k ó w ,  p r z y b y ł  d o  L u b l i n a ,  m a j ą c  p r 2y  s o ­
b i e  1 5 0  d o l ś r ć w .  M i e s z k a n i e c  L u b l i n a ,  
U n i ł o w s k i ,  b ę d ą c  j u ż  p o i n f o r m o w a n y  o  
d o l a r a c h ,  z w a b i ł  d o  j a k i e g o ś  m i e s z k a n i a  
M a ł k a — p o d  p o z o r e m ,  i e  p o s i a d a  s z t u k ę  
f a b r y k a c j i  b a n k n o t ó w  a n m y k a ń s k i c h .  R o z ­
ł o ż y ł  p r z e d  n i m  t e k ę ,  z a w i e r a j ą c ą  p i i k ę  
b i a ł e g o  p a p i e r u ,  r o z p o c z ą ł  n a s y c a ć  p a p i e r  
r ó ż n y m i  p ł y n a m i  i  n a s t ę p n i e  z a ż ą d a ł  o d  
M a ł k a  o w y c h  1 5 0  d o l a r ó w ,  z a p e w n i a j ą c  
ż e  p r z e z  w i o ż e n i e  d o  p a p i e r ó w  b a n k n o ­
t ó w  d o l a r o w y c h  w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  o s i ą ­
g n i e  s i ę  d u ż ą  i l o ś ć  w y b  . r n y c h  o d b i t e k .

N a i w n y  M a ł e k  w r ę c z y ł  m u  ż ą d a n e  
p i e n i ą d z e .  U n i ł o w s k i  u c z y n i ł  z r ę c z n y  r u c h  
— j * k  g d y b y  u m i e s z c z a ł  b a n k n o t y  p o m i ę ­
d z y  p a p i e r a m i ,  z a n i k n ą ł  t e k ę  i  k a z a ł  n a  
n i e j  M a ł k o w i  u s i ą ś ć  i  n i e w a t a w s ć  d o p ó k i  
n i e  p o w r ó c i ,  a ż e b y  s k u t k i e m  z a s t o s o w a n i a  
t e j  s z t u c z n e j  p r a s y  —  o d b i t k a  z o s t a ł a  d o ­
k ł a d n i e  d o k o n a n a  —  s a m  z a ś  u d a ł  s i ę  d o  
m i a s t a  r z e k o m o  p o  j e s z c z e  j a k i e ś  p ł y n y .

M a ł e k  p o c z ą t k o w o  s u m i e n n i e  w y p e ł ­
n i a ł  z l e c e n i e  w s p ó l n i k a ,  lecz g d y  u p ł y ­
w a ł y  g o d z i n a  z a  g o d z i n ą ,  a t e n  s i ę  n i e  
z j a w i a ł ,  ' w s t a ł  z k r z e s ł a ,  o t w o r z y ł  t e k ę  i 
z  p r ; e r a ż e n i e m  p r z e k o n a ł  s i ę ,  i e  p o m i ę ­
d z y  p a p i e r a m i  n i e t y l k o  n i e  b y ł o  odbitek, 

a l e  n a w e t  b a n k n o t ó w ,  b ę d ą c y c h  jego wła­
s n o ś c i ą .  Z a w i a d o m i o n a  o  powyiszem p o ­
l i c j a  p r z e p r o w a d z i  d i c h o d s e a i e .

M S l j o n o w y  n a p i w e k .
W  t y c h  d n i a c h  w  W a r s z a w i e  w  

j e d n e j  z  r e s t a u r a c j i  p r z y  u l . S e n a t o r s k i e j  
z a b a w i a ł o  s i ę  p e w n e  t o w a r z y s t w o ,  z  r o ­
z m o w y  k t ó r e g o  m o ż n a  b y ł o  w y w n i o s k o ­
w a ć ,  ż e  p r z y b y ł o  o n o  d o p i e r o  z  A m e r y ­
k i .  P o  u c z c i e  z a r z ą d a n o  r a c i m n k u ,  a  
g d y  k e l n e r  p o ł o ż y ł  n a  s t ó ł  r a c h u n e k ,  
g e ś c i e  z  t o w a r z y s t w a  z a c z ę l i  s o b i e  w / , a -  
j e m n i e  p o k a z y w a ć  r a c h u n e k  i  ś m i a ć  śi<* 
d o  r o z p u k u .  K e l n e r  s i ę  z d z i w i ł ,  m n i "  
g o ś c i e  p r z y  s ą s i e d n i c h  s t o l i k a c h  d z i w i l i  
s i ę  r ó w n i e ż  i  s ą d z i l i ,  ż e  t o w a r z y s t w o  U> 
n a g l e  d o s t a ł o  o b ł ę d u .  T y m c z a s e m  j e d e n  
z  g o ś c i  t e g o  t o w a r z y s t w a  w y j ą ł  25 0  d o ­
l a r ó w  i d a ł  k e l n e r o w i  j a k o  n a p i w e k ,  
p ł a c ą c  j e d n o c z e ś n i e  r a c h u n e k  r z e k ł :  R a ­
c h u n e k  i  n a p i w e k  t o  d o p i e r o  p o ł o w a  t e ­
g o ,  c o  m u s i e l i b y ś m y  z a p ł a c i ć  w  A m e -  
y c e .

S k u te c z n e  le k a r s tw o .
_  D o  j e d n e g o  z l e k a r z y  w  n i a ł e m  m i a s t e ­
c z k u  n i s m i e c k l e m  p r z y b y ł  —  j a k  o p o w i a d a j ą  
d z i e n n i k i  b e r l i ń s k i e  —  w ł o i e l j a n l n ,  e k i i r t ą c  s i ?  
n a  b e z s e n n o ś ć .

L e k a r z ,  s t a r y  p r a k t y k ,  z a l e c i ł  m u  l e k a r ­
s t w o  p o p u l a r n e ;  O t o ,  i e b y ,  p o ł o ż y w s z y  s i ą  d o  
ł ó ż k a ,  r a c h o w a ł  d o p ó k i  n i e  z a ś n i e .

N a s t ą p u e g o  d n i a  p a c j e n t  w r a c a .
—  N o  i c ó ż ?  —  p y t a  l e k a r z .
—  R a c h o w a ł e m ,  p a c i e  d e k t e r e * ,  i ł o  e a t e -  

recŁ tysięcy s i e d m i u s e t  p i ę ć d z i e s i ę c i u  i  d w ó c h .
—  I  u s n ą ł  p a n ,  o c z y w i ś c i e !

—  N i e s t e t y ,  n i e ,  b o  właśnie był już czaa 
w s t a w a ć  do p r a c y ]



P R A  C A "  —»1 sierpni» IM . Nr soi

Kino Spółdzielni
' u l i  t t M

(Dolina Szwajcarska) 
ul. S ie n k ie w ic za  t â  40.

D z i i  i &£ni n a s t ę p n y c h ,

M f i T T n *  R e w o l u c j a  j e s t  J a k  r a o l o o h :
I f łU  I i  U < P o ż e r a  sw oich  w ł a s n y c h  w yanaw eów .

D A N T O N
D ram at w

6 ak tach .

O S O B Y :  J e r z y  J a k ó b  D a n t o j ^ K i n i l  J a n n i g s .  M a k s y m i l j a n  R o b e s p i e r r e ,  W e r n e r  K r a u s .  S t .  J u s t ,  R o b e r t  Scholc. 
K a m i l  D e s m o u l i n s ,  J ó z e f  R u n i c z .  L u c y U a ,  j e g o  ż o n a ,  C h a r l o t t a  A n d e r .  Y w o n n a ,  M a ł y  D e l s o h a f t .  H e r a u l  d e  
S e c h e l l e s ,  F e r d y n a n d  A l t e n .  G e n e r a ł  W e s t e r m a n ,  E d w a r d  W i n t e r s t e i n .  P o u q n i e r - T i n v i l l e ,  o s k a r ż y c i e l  p u b l i c z ­

n y ,  F r y d e r y k  K u e h n e .  H e n r i o t ,  H u g o  D o e b l i n .  B a b e t t a ,  H i l d a  W o e r n e r .  Ż o ł n i e r z e ,  t ł u m  u l i c z n y .
R z e c z  d z i e j e  s i ę  w  P a r y ż u  w  c z a s i e  W i e l k i e j  R e w o l u c j i  w  r o k u  1 7 9 4 .

W  r o l i  J .  D a n t o n a :  E M I L  J A N N I N G S ,  o d t w ó r c a  r o l i  H e n r y k a  V I I I  w  F i l m i e  A n n a  B o l e y n .

Kino „CORSO"
I F o  p e iv.!<J3 icifta

nowy szlagier

I serja H e r k u l e s  c z a r n y c h  g ó f
»TARZAN* WŚRÓD* MAŁP“ E L M O  L I M E O L U .

-Ali X i* . ttr'-'lf*! ~
: ■ <A

2  p o w o d u  r e m o n t u  K i n o  n a s z e  b ę d z i e  n i e c z y n n e  
d o  p i ą t k u  4 - g o  s i e r p n i a  w ł .

D Y R E K C JA  
K i n o  T e a t r u  » L u m a 11-

P t a c ę  3 0 ° |o  ds

kupuj«
brylanty, *loto, srebro, 
«lyamenty, róine zegarki, 

stare 1  futra
Konstantynowska J6 ' 

Z . RH I L  I C Hf
prawa ofioyna I plqtr»-

'•v

Płyn roślinny D-ra sesulnaud 'a

usuwa piegi i plamy,
do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  a p ­

t e c z n y c h  i  a p t e k a c h .
~  S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a .  —  

Tow. Akc. L  SPIESS i SYN,
Łódź, Piotrkowska 107.

P a r a s o l e - L a s k i
po oenuch fabrycznych na nadohodaąey sezon poleca:

R . G U T T M A N N , Ł ó d ź , D zie ln a  9<
przyjmuje wszelkie reparacje parasoli 1  pokrycia, rów­
nie* laski do reparacji. — — — — Hurt i detal.

L e o z n io a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H . P R U S S
145. P iotrkow ska 1 4 5 .

pT gT  O la  k l c s f  r a b o t n i o z e j .
2 a  p lo m b o w an ie  oraz w p ra w ia n i*  zęb ó w  

o p la ta  p o d łu g  ta k s y , — m m m m m m

*  H E L E K Ó W !  '
Codziennie od 6-ej p. p. przygryw a w y ­
borowy kw artet. Butet sta le  zaopatrzony  
w  rozm aite zakąski i pierw szorzęd. trunki.

§  N n  m i e j s c u  w y b o r o w a  k u o h u it i lH

>1

-  D R U f A R N I A  A K C Y D E N 8 0 W A  -

P R A C A  “»

PrzylmaJ* obstalunki a* 
roboty drakarskU np.:
Rachunki, Blankiety, — 
Cyrknlarze, Kwltarjnsss 
A fisi«, Programy 1 t. p.
Dla 8 towarzysze& 1 o r - 
ganlsaejl robotnicsM h 
znaczne ustępstwo. z  z

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

O r. m ed .

Edmund EKKERT
ul. Kilińskiego 137przy Głównej. 
Choroby skórne i weneryczna.

P r z y j m u j e  o d  3— 8  p .  p .
11 " ................
D r. m o d .

Józef SZWAJGER
akuszerja i chor. kobiece.

P O M O R S K A  7 .
P r i y j m u j e  o d  3  d o  3  p o  p o ł .

sypialnie, stołowe, urząil»,°t. 
kuehenno, szafy, łóżka, kr*e®\ 
wledeósklo oraz wszystko 
wchodzi w cakres meblarfjja 

stolarski. ^

Ceny konkurencyjne'
w . p r z e ź d z ie c k i
Piotrkowska M  108^  

Pracownia gorsetów

N. KĘDZIERSKIE)
u l .  P i o t r k o w s k a

ll-gie piętro, front
przyjmuje wszelkie obst* 
lunki w zakres gorseoi^ 

stwa wchodzące li 
Uwaga: na li-gio pl t̂ro^ .

Ktoby z  panów metrów ®u*̂  
ki ae chciał przyjąd

Kierownictwo hory
K o ł a  M ł o d z i e ż y  w  R u d z i e ,  r . (  
o z y  z ł o ż y ć  ł a s k a w ą  o fe f t i  
K l u b u  N .  P . R . w  R u d z i e  P » bJ r  

n i c k l e j .  ^( l a h t ó p  M u t l y o .

H. L U B I C Z
. Piotrkowska Nr. 26.

Specjalista chorób skórnych,
w e n e r y c z n y c h  1 m o c z o p ł c i o w y c h  ----------- , —
Leczenie sztneznem słońoem Wsjnreich. Benedykta 

górsklcm.
O d  1 1 — 1  i  5 — 8 .  P a n i e  4 — 5

B aczność! Taniej niż w szędzie, bo 
w pry watn. mieszkaniu.

W s z e lk ie  w y r o b y  f u t r z a n e ,
oraz fokowe, karakułow e p alta  nabyć można

M ltiH b  15 SŁflt t e  l i  i MMm
Przyjmowanie reperacji Akuratna obsługa I 1978-25

'  Najnowsze fasony 
paryskie i wiedeńskie 

z najlepszej skróy O B U W I E
A

p o l e c a

S i e i s s i e s *  i  J .  W e b e r
1 4 1 ,  i i t t r k o w s k ' a  1 4 1 .  1 9 2 9 — 1 6

P r z y j m u j e m y  z a m ó w i e n i a ,  j a k o t e ż  w s z e l k i e  roboty w 
z a k r r - s  s z e w c f c w a  w c h o d z ą c e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Z a k ł a d  K u ś n i e r s k i

H. Wasserman
4 2 .  P i o t r k o w s k a  4 2 «

W ykonyw a w szelk ie  roboty, futrzane dam- m  
skie, oraz męskie po cenach  fcGp.kuraseyjnychlJ I

Wszelkie zlecenia wykonywa aię akuratnie!

UWA0A!! Ma adres: 42. Piotrkowska 4 2 .

D en ty sta
Jakób KARMAZYN

POW RÓCIŁ 
Południowa Nr. 2.

P r z y j m u j *  0—1 1 3 — 7  pop.

RESTAURACJA i OGRÓD

pod  ̂ B i a ł y m  N i e d ź w i e d z i e m “
WłaicłcieT SUDYłUW PASTUSZiK

K i l i ń s k i e g o  Ms 115.
wydaje ¿martwa obiady, kolacje po cenach nominalnych I 
Bufet zaopatrzony stale w wielki wybór trunków i zakąsek.

* ---------------------- O g r ó d  w i e c z o r e m  o ś w i e t l o n y . ---------------------—

Dr. med. LEYBERG
K ró tk a  5, tel. 773

p o w r ó c i ł .
C h o r .  s k ó r y ,  V e n e r .  i  d r ó g  

m o c z o p ł c i o w y c h .
G o d z .  p r z y j ę ć :  1 2 — 2  l  5 — 7 .

Dr. med.

A rtu r  J J a n a s z
M ONIUSZKI *a l l

p r z y j m u j e  o d  5  i  p ó ł  —  7  p .  p .  
N i e d z i e l a  o d  1 0 - 1 2  

U r o l o g
choroby nerek, pęcherza i dróg 

moczopłciowych.

Sr. S. Sznittkini
P i o t r k o w s k a  N t  1 4 .  

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,
włosów i moczoplciowe. 

Przyjm uje: od g .  9  d o  12 rano 
1 od 5  do 8 i pół.

D r. D u tk ie w ic z
Ordynator Szpitala Miej­

skiego dla chorób skórnych 
i wenerycznych. 

P io trk o w s k a  5 0 . 
P r z y j m u j e :  o d  9 — 1 1  i  o d  4 — 7

Dr. med. BRAUN
S p e o ja lis ta  

Chorób wenerycznych, skór*
eych, moczopłciowych. 

P r z y j m .  1 0 — 1 ,  6 — 8 ,  p a n i «  4 — 3  

Południowa 23.

Dr. Tata Siiński
(Akuszerja i choroby kobiece

p r z y j m u j e  5  —  O  p .  p.
______________  P I O T R K O W S K A  175.

Or. W. Łagunowski Dr. B. robinzon
C h o r o b y  s k ó r n e  I  w e n e r y c z n e .  

P r z y j m u j e  o d  1 2  d o  2  p o  p o ł *  
i  o d  5  d o  8  w i e c z .

Gdańska (Długa) 42.

choroby wewnętrzne i dzieci
p r z y j m u j e  o d  g o d z .  5 — 7  p .  p .

hL N 0 W 0 M I E J 8 K A  Nś 28.

Robotnicy!
T a n i e j  n i ż  n a  P i o t r k o w s k i e j ,  w 
t e j  s a m e j  c e n i e  j a k  n a  S t a r ó w ­
c e ,  p o l e c a  g o t o w e  u b r a n i a  n o ­
w e  i  u ż y w a n e  p o l s k i  s k l e p  u b r a i  

R .  K B M P N Y ,  n l .  N a w r o t  4 1 ,  
r ó g  K i l i ń s k i e g o .

K u p u j ę
1  płacę najlepiej za brylanty 
słoto, perły, zęby sztuosn* 

dywany i futra
N . W A R S Z A W S K I

P io trk o w s k a  9.

A. A. A. Kupuję’
meble, dywany, garderobę, 
szyny do s z y c i a .  P l s c ę  n a j l o p J " ,  
W i i n r e i c h .  Benedykt» 1 9 .

A T M e b l e :  S 3 F S 5
sprzedaję najtaniej, Kaczorow**" 
P i o t r k o w s k a  3 5  w  p o d w ó r z g ^ . . 
A l a p i ó s k l  J ó z t l  z a g u b i ł  d o *  
■J osobisty, w ydany w 
Wojsławice.

DużjTiurgoa
s p r z e d a n i a .  T s k t e  b r y c z k a  £ * 5 ,  
m a ł y  f a r g o n .  W i a d o m o ś d  w  s W  
n l a t r a c j l  . P r a c a * .  1 9 6 g j
{ / ■ ¿ m i t t e z a k  J a a  s a g a b l ł  W ?, 

b e z t e r m i n o w e g o  u r i o p n ,  «  
d a n ą  w  W ł o d z i m i e r z a  W o ł y ó s k j r

Malarze ^ b 0̂ 1®
w a  3 3 .  S .  D o ł o s z y ń s k i .  1 9 8 3 ^

P o r t r e t y
■ywuja nsjartyztycanlej .ZJs<>®, 
iz iz s l  P * - » r e c l i c i  W a r s i a w » « ;  '
O d d z i a ł  L ó d f ,  B i a r t l S  2 5 ,  ? d  5.  j  
8  w l e c r .  l 9 S j j >

Totrzebuy zecer
do diukami J. Szcześniewsklcij
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